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wychodzi codziennie o godzin ie 1-ej po południu*

Nr. 2377. Lwów, środa dnia 28. lipca I9I5. Rok V.

25 km. od Warszawy.
IIRZPM A IM & ! S03EHNE.

Z austryachiBj tateiy głftnKj.
Z 26. lipca w  południe.

Koto I a»Lofe na połuJme od Van de Sept 
usadowić się Francuzi w  małej częśń naszych 
lAjprzedniej^ych rowów.

Twierdzę Diaueerkę obrzucono licznemi 
bombami.

Naczelne kierownictwo aiiull.

Przyczółki mostowe Warszawy i Dęblina daja 
Rosyi wielką swobodę rucnów i możliwość do- 
sjconatfego ATkonzystania W isły do celów o- 
fenzy wy Poucza o tern dowodnie cały jeden o- 
kres dziejów obecnej wojny. Już przecież w  li­
stopadzie ubiegłego roku stali sprzymierzeni 
Drzed fortami Warszawy, a także Dęblinowi, 
groziło osaczenie w owycn pamiętnycn dniach 
listopadowych, w  których to wojska austryackie 
wespół z I brygadą legionów wiodły lam krwa 
wy, zacięty bój. W tedy to Rosyanie z ogromną 
szybkością ściągnęli' posiłki z Galicyi, oraz z 
odległych gubernii Rosyi i byli w  stanie w  
krótkim czasie rozpocząć oferazywę z linii' W ar­
szawa—Modlin—Dęblin, poa naporem której 
wojska dwuprzymierza musiały ugrupować się 
na nowo. Pozycyę rosyjską uratowała wtedy 
możność swobody ruchów, jaką daje posiadanie 
Warszawy Także dla celów defenzywy jest 
Warszawa doskonałem „pied a terre“ . Po  każ­
dej klęsce Rosyan na ziemiach Królestwa, stoli­
ca Polski kryia odwrót ich armii i umożliwiała 
im podjęcie akcyi obronnych nad Wisłą. Taką 
wartość ma Warszawa Sama dla siebie, a 
zwiększa się ona jeszcze dzięki temu, że wcho­
dzi w  trójkąt silnych twierdz, a mianovncie 
Modlina i przyczółka mostowego przy ujściu 
Narwi do Wisły, Ziegrz. Ewakuacya militarna 
Warszawy i oddanie jej bez strzału nie da się 
pomyśleć. Dobrowolnie Rosyanie nie ustąpią ze 
stolicy Polski, lecz będą jej bronić do upad­
łego.

Opróżniona dziś z ludności cj^wilnej War­
szawa stoi wobec wielkich wydarzeń, które 
mają zadecydować o jej i o polskim losie. 
Straszliwa rozmowa dział toczy się już nieda­
leko pierścienia jej fortów. W  sercu każdego 
Polaka będzie w  tych dniach jodno uczucie, je­
dna modlitwa górować będzie nad wszystkienri 
innemi: Oby najcenniejsza metropolia jłolskości, 
„żałosna wdowa polskiego ludu“ , jak majmiej u- 
cierpiala od toczących się o nią walk, oby nie 
zatraciła nic z blasku, który od wieków: rozsie­
wa na pokolenia!

M a  w M m .
WOJNA TURECKO-WLOSKA.

Wojna Włoch z Turcyą zdaje sie być rze­
czą postanowioną. Rzymskie dzienniki uważają 
za powód wybuchu tej wojny wylądowanie tu­
reckiego korpusu z niemieckimi oficerami z 
wielu tysiącami' ludzi na wybrzeżu Polum w  
Cyrei-ajce.

SYTUACYA DNIA WCZORAJSZEGO.

Krespondent „Sonn-u. Montags Ztg.“ dono­
si: Na froncie rosyjskim osłabia intensywność 
walki. Przez wypady z fortów Dęblina i w y ­
siłki sforsowania przejścia prztzi górny Bug, 
starają się Rosyanie uniknąć niebezpieczeństwa 
osaczenia.

Nad Złotą Lipą, nad Dniestrem i w  drob­
nych utarczkach na froncie południowo-zachód; 
nim przesilenie zdaje się mijać,

ROSYJSKA WIDOWNIA WOJNY.
Na południe cud Sofcafa zdobyły uas^e woj­

ska bardzo ważny dla naszych przyczółków 
mostowych punki oparcia na wschód brzegu 
Bugu, przyczem wpadło w  nasze ręce 1100 jeń­
ców i 2 karabiny maszynowe.

Na północny-zachód od Hrubieszowa zy­
skały niemieckie siły ponoiwnie na terenie. Na 
Innych częściach frontu bojowego* nie zaszły 
żadne zmiany w: położeniu.

W LUSKA W IDOW NIA WOJNY.
Wczoraj zawrzała walk-, dokoła płasko- 

wzgórza Doberdo. W dzień i w  nocy atako- 
wstfj Włosi ną całym froncie z największą za­
ciekłością. Lecz i ten nowy wysiłek, oraz* o- 
fiary były daremne. Tylko przejściowo odhosił 
nieprzyjaciel miejscowe powodzenia. Dziś o 
świcie były znów wszystkie pierwotne pozy- 
cye bez wyjątku w  posiadan.u naszych1 boha­
terskich obrońców. Przeciw  goryckiemu przy­
czółkowi mostowemu nie podjął przeciwnik 
żadnego1 nowego ataku. Dziś rano rozpoczął 
•ię z rowu masowy ogień włoskiej artyleryi w  
(iorycyi. Na obszar/e Km  odparto wczoraj po­
południu atak nieprzyjacielski, a to w walce 
ręcznej ł przy pomocy zrzucanych kamieni. Gc- 
'ający się Włosi ponieśli w  naszmi ogniu ar­
tyleryjskim silne straty.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
FMP. v. Hofer.

Z EnŃntej mrabry głńwnej.
WSCHODNIA W IDOW NIA WOJNY.

Berli 25. lipca. W  armii biilowa odbyły się 
walki ze strażami tylnemi nieprzyjaciela. Spro­
wadzone dalszych 6.000 jeńców. Podczas ata­
ków nad Jesią na południe od Kowna i w  oko­
licy Dębowa w  odległości 10 kim. na północny 
wschód od Suwałek zdobyto rosyjskie okopy.

Narew przekroczono na całym froncie od 
południa Ostrołęki aż do Pułtuska. Na poludnio- 
,wy wschód od Pułtuska zbliżają się nasze woj­
ska do Bugu. Na południowy zachód od. tej 
twierdzy osiągnięto mimo zaciętego oporu nie­
przyjaciela linię Nasielsk— Gzowo (10 kim. na 
południe od Pułtuska).

Na zachód od Błonia wzięto kilką stanowisk 
nieprzyjacielskich; na południe od Warszawy, 
okofo 25 kilometrów od środkowego pu iktu 
Warszawy położone mleiscwści: Ustanów, tb i- 
ską, Jazgarąęw wzlęt o szturmem.

Na południowo-wschodnim terenie wojen­
nym położenie u wojsk niemieckich jęst niezmie­
nione.

Z4CHODNIA W IDOW NIA WOJNY.
Na wschodnim kraju Argonów wysadziliś­

my nieprzyjacielski blokhauz.

(Miejscowości Ustanów, Lbiska i Jazga- 
rzew leżą około 25 kim. na południe od środka 
Warszawy, uzowc leży 10 kim. na południe od 
Pułtuska na drodze Pułtusk—Serock).

i i o i i o i i ó i i o n o i i o i i O i i o i i o n o i i ć = > i i

W A R S Z A W A .
(*) Stolica Polski jest znowu od kilkunastu 

dni na ustach całego świata. Z niepowstrzyma­
ną mocą dążą naprzód wojska mocarstw środ­
ka do naczelnego obecnie celu kampanii z Ro- 
syą: otoczenia Warszawy. Nawet najbardziej 
oddane trój por o rumieniu dzienniki europejsk.c 
nie kryją, że jednem z najwybitniejszych w y ­
darzeń, jakie zapisze nistorya obecnej wojny, 
będzie upadek Warszawy. W  tym dniu będzie 
można mówić o zmierzchu militaryzmu rosyj­
skiego, o początku końca imperya lis tycznej potę­
gi caratu —  już bez narażenia się na zarzut goło­
słownej supozycyi. Z każdą chwilą prawdo­
podobniejsza możliwość otoczenia twierdzy 
warszawskiej zmieni gruntownie i tak już roz­
paczliwe rachuby tróiporo^umienia, nakaże nie­
jednemu z gabinetów bałkańskich rewizyę swei 
oryentacyi i zleje strumieniem zimnej wody na­
strój ulicy w Bukareszcie, Sofii i Atenach. Jeżeli 
najpotężniejsza dziś z twierdz rosyjskich i naj­
droższe polskie miasto —  Warszawa —  pad y, 
wtedy to —  siłą faktu —  i kwestya polska sta­
nie jaśniej i mocniej; ci, co w  Królestwie ufają 
obietnicom Mikołaja Mikołajewicza —  w  tym 
dniu przestaną politycznie istnieć, jako żr ich 
ideał utęskniony: zjednoczenie ziem polskich
pod berłem caratu, schować będzie można do 
archiwów już tylko na użytek przyszłego hisło- 
ryka.

Z wielldem znaczeniem moraluem i poli- 
t3rcznem, jakie ma dla mocarstw Środka W ar­
szawa, łączy się też niemniej wybitne,jej zna­
czenie s t r a t e g i c z n e .  Potężne emporyum 
polityczne i przemysłowe Rosyi na zachodzie, 
jest najpierw Warszawa najczulszym i najważ­
niejszym punktem węzłowym linii kolejowych. 
Na wschodnim brzegu W isły zbiegają się linie 
kolejowe z Petersburga, Polocka, Siedlec, Mo­
skwy, Smoleńska i Brześcia litewskiego, na za­
chodom brzegu zaś z Kalisza przez Lódź i z 
Będzina przez Częstochowę. Warszawa fest naj­
większym łącznikiem, łączącym wnętrze caratu 
z widownią boju. Armie rosyjskie, operujące na 
zachód od W isły są zupełnie oddzielone 
od macierzy, z której czerpać mogą nateryał 
wbjennuy, żywność i arriunicyę. Warszawa jest 
ich składownią, połężnem źródłem, które tym 
aripiom pozwala istnieć samodzielnie bez łącz­
ności z wa ętrzern Rosyi. Z chwilą otoczenia sto­
licy Polski egzysteneya militarna Rosyi na za­
chód, k bg&ią uniemożŁiwiona,
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Ataki włoskie są SłabsZć i Źaosze Drugą
Litwę pod Gorycyą czeka lor; pierwszej, (tż, 
skończy się ona zupełną klęską Włochów).

PRZYGOTOWANIE NIEMIFC NA KAMPa Nię  
ZIMOWĄ.

Berlin. (TBK.) Doniesienie brana Wołffa:
Zarząd W o jskow y donosi, że  ilft ewentualną 
Kampanię z im ow ą ca le zapotrzebow an ie t it it - 
pfycli p rzyod z iew k ów , m iatlowrcie rękaW ieżfsk, 
ogrzew aczy pulsów i konttnianek jest pbw yte .

WOJOWNICZA AMERYKA
Londyn. (TBK.) Biuro Reutera donosi z 

Waszyngtonu; Po ogłoszeniu noty A j Niemiec 
dowiedziano się, ze Wilson zazątfsi oa fcferbW- 
ników departamentów wojska i marynarki 
sprawozdania o stanie obrony narodowej. WH- 
śon już od pewnego czasu zastanawiał się M  
Względu na teraźniejsze położenie nad sł»W - 
w nym  programem flotowym, który ma priHSd 
łożyć kongresowi. Życzy on sobie, żeby flota 
am erykańska mogła sprostać każtsej Bnrej flo­
cie. Prezydent przygotowuje także prsrratn dd 
do rozwinięcia aimii i odpowiedniego wysoko 
lenia obywateli, o ile ślę tió ż  tfady*CjŁ-
mi a m eryk a ń sk im i. Program3r te zawarte Dędą 
iw najbliższem orędziu 'dio kohgfesu. Jak sły­
chać, powzięto kilka decydujących1 pdst&rtowień 
co cl o tej części ogólnego programu obrady na­
rodowej.

PIERWSZE ZADANIA DUMY.
„Russkóje  Słowo" pisze.
Ukaz carski zwołuje Dumę na 13 sierpnia. 

Na pierwszem tosidziettiu mają prźenrawlaó 
prócz Sazonowa, także ptćżydent Goremykln, 
nadto ministrowie Bark, Poliwanow i (irigcro- 
wicz. W  najbliższych ‘dtniach po otwarciu Dumy 
odbędą się posiedzenia rządu i konweritu senio­
rów. Ma być na nich mianowicie ifćnWałbłie 
,opat cie fabryk amimicyi na drganiżacyi w oj­
skowej. Fachowi ii Wyćwiczeni robotnicy będą z 
frontu bojowego Wycofani i wojskową swą po­
winność w fabrykach 'Odbywać będą. Kampania 
przeciw podatkowi czynszowemu w  wielkich 
miastach powinna bvć wPrówadfeona w  formie 
ustawy.
GŁOS URZĘDOWY O ROCZNICY WOJNY. 

'..'rr Wiedeń. (TBK.) Z wojennetj kwatery pra­
sowej piszą:

Rok wojny dobiegł końca! Nasze wojska 
obchodzą wśród skutecznych walk ha Obu tb- 
renach wojny dopełnienie ślę jednego roki) ód 
tego brzemiennego w  skutki dnia, w którym 
Austro-Węgry wypowiedziały wojnę Serbii. 
Cały świat wrugów stanął od tego czasu na­
przeciw ściśle zbratanych mocarstw central­
nych i ma wiele prób ogniowych były nasżó 
armie narażone. Dziś jednak, podczas gdy nasi 
nieprzyjaciele mają obsadzotite tylko małe 
skrawki ziemi we Wschodniej Galicyl i w  AU 
zacyi, ręka Niemiec spoczywa prawie na całej 
Belgii i na najbogatszych obszarach Francyi, a 
ńia północnym wschodzie obydwa wojska sprzy­
mierzone stoją głęboko W Polsce rosyjskiej, t  
paszczami dział, skierowanemi przeciw naj­
większym twierdzom caratu. Na południowym 
zachodzie ofiarowuje nasz najnowszy nieprzy­
jaciel wiele tysięcy życia ludzkiego, nie mogąc 
zdobić wyłomu w  murze naszych wojowników. 
Na froncie dardamelskim trzyma nasz trzeci so­
jusznik niezłomną straż. Sprzymierzone wojska 
bęaą umiały w wleriidm braterstwie Broni iść 
tą dobrą dfogą, na którą wesźły, aż do obfitego 
ti skutki końca.

PESYMIZM WE FRANCYI.
„Petit Parisien donosi: Prefekt departa­

mentu Seihe-et-Loire wydał ostry okólflik prze­
ciwko fa łszywym  alarmującym pogłoskom, W  
którym grozi osiremi zarządzeniami przeciw 
tym, którzy je rozszerzają. Pesymizm jest cięż­
ką chorobą, którą trzeba koniecznie w ykorze­
nić.
świadczą. że Niemcy wprawdzie wysoko sobie 
cenią utrzymanie przyjaznych stosunków z A- 
ffleryką, atoli nie za każdą cenę, i że dalsze u- 
stępstwn byłyby dla Niemiec upokorzeniem. 
Cała prasa podlrtosi z naciskiem, że Wojha lo­
dziarni podwodneoi musi iść dalej I rzepisanym 
torem.
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SPJUWY POLSKIE.
Do Kopenhagi iufcde&fy w  dkis^ortti ciągu 

wiadotn&Asi z V&*isy*w, % ostsrtułcn Mku <M. 
PoWśzechrrie uchtócrza za rzecz meunikakwią 
wycofanie się Rosyan z miasta. Oficerowie ro­
syjscy w  rozmowach pObficznych ziapeteie nie 
tają że W flajbliatóyro ćŹAśie będą musieli się 
usunąć z W  arszawy Rodziny Urzędników r o ­
syjskich wyjeżdżają specyalnymi pociągami w  
głąb Rjósyi. Plśmk Warszawskie obszernie opi-
śują te wyjazdy.

* 4*
W  hótrle pod tytułem JDte poinischc Frage" 

wyatotć.:, świeżo w  Wiechćn, au
tor, prof. Straszewski, tray możliwości rozwią­
zania sprawy p&tsktej: 1) nówy podział fNsiski,
2) utworzenie pfeńśtwa bttfiźroWfegń 1 3) pocąc* 
tne t  Oałićyą W&»ysttótał ódefttiffiyeft Moskwie 
terytoryów Pdłsld, UsOśuBla dalej, że pierw 
sze dwie możliwooci należy o m w i .  Ti^cCia 
możliwość (surowo traktowana przez ołówek 
cenzora) wystiphje przedtó bardzo wydatnie: 
,,Odłączone ód Rdsyi te fyh k y t Pdfeki utworzą 
Wraz ż Galleyą jednolity 0 fl*ń l»n  państwowy 
w  ramach cesarstwa austnyackfego".

Następnie czytamy: Kombinacya „polega
'ta przyłączeniu Wjzystktab odwUaiiych od Ro- 
syi terenów Polski do AUsłryf, gdżłe znowu 
wraz z Galieyą utworzą jeden wspólny orga­
nizm prawnoparistwc.TyU Kto zJtta prawno 
pafotwowy ustrój monarchii attstro-węgferskrej, 
ten w  takiem postawieniu kwestyi znajdzie cały 
program. Broszura porusza go w  końcowym 
rozdziale, wywodząc, że taka kombkdcya by­
łaby pozytywna dla cesarstwa niemieckiego, 
dla Austro-Węgier I ula pokoju Furopy.

OciBfnie wiadomości.
p r a s a  N ie m ie c k a  w o b e c  n o t y  a m e - 

r y k a Ns Kh3J.
Berlin. (TBK. Cała prasa uwata notę a- 

merykartską za niezadowalającą i wypowiada 
żapairyW ailie. że nota ta zupełnie Hie uwzglę­
dnia tęgo, iż Niemcy walczą O swoja egżyśten- 
ćyę, OdfźUcep3 uprzejmych . propozycyi 
mieckieh uważa orasa zd iiieżfoziirńlaiłe. i 0-

KATASTROFA PAROWCA PASAŻERSKIEGO
Chicago, (fB K .) Biuro Reiitela. Na rzece 

Chicago żatonął wcaurftj parowiec wycieczko­
w y  „Eastl&ńd". PodobńO Żgitięło 300 OSób.
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PlEŚŃ O SŁOMIE.
Słottio, słomo rbdzona — żdrówe, kocha­

ne zboże Ojczyztiy!
Wąsiku zielony, radosny puchu wzgórz i 

pól — dumo kłosów wyprostowanych —  w y ­
gięty, pyszny luku łanów uftrdżajnych, piękny 
ukłonie zasobności —  i szumie, szumie cu­
downy!...

Kwiaty, kąkole, bławatki, złotość i chwast, 
pożytek i szczęście —  SZUinie, szUmie cu­
downy L.

Słomo, słomo rodzona, opieko, ponęto żoł­
nierza... Sprężysta słodyczy jego snu, kłopocie 
jego i radości, dobra nakrywo znużonych człon­
ków, szeleszczący śmiechu orzebudzenia. dorad­
czy szmerze pcWstań ha alarmy...

T y  złoto chrupkie, łóinkie, tak czyste, a tak 
dostępne, ojGowskie, matczyne, gospodarskie,,. 
T y  uobre, zacne słonko, W kłosikach zimujące, 
ty —  żaru promienie przechowane w stodole —  
źimowy śnie zgasłego lata, poskładany, powią­
zany serdecznie —-» do lata .

Óch, słomo, którą ujmuje się, Szeroko roz­
warłszy ramiona, jakby sic brało całą rodzinę 
w  objęcia!...

W  nocy,,, Gdy żołnierze cziftkają na cię, 
śpiąc nad Stołem, drzemiąc liad łyżką, a z pod 
obrażóW, z matczynego łóżka, patrzą ha nich 
dzieci i drżą, gdy żołnierz wali z siebie żelazo, 
broń, rzemienie, pasy i cały ten ciężar wojen-

winto w  Kanie galilejskiej, ssopeta złocistym — 
strugą szemrząca...

Utonie w  toŁoe trud żołnierza, potseą srojie 
dolegliwości oobitego na wojnie ciała. Gorąco 
skroni tętniących nstaUNujfeZ tweni cłepłem. 
Wouniesz się uaędrzy palce obrzękk, słomka 
za ^omką, niby ziaińka rożauca prkoiu... A to, 
żeś jest, żeś jest świeża i czysta- tcume niebem 
OłękŁvn<ciTi' pod SpieCSsorią powieką żołnie.za i 
w  nieWe tern, jak mgia, ioop,ynie się pamięć 
śmierci, }*k tęcza zakwftnie słodycz nadziel.. 
A to, żfeś Jest taka świeża i szumis#ea, wygna z 
uszu żomhrzy srogie echa wystrzałów, szumem 
i szmerem napełni ich słuch...

Z&rPwe, kochane zboże, słotno, słomo ro­
dzona!... Pod ciemnym dachem chałupy, kosma­
tym i zgiętym, jak grzyb, między czterema 
ścianami, białemi, jak opłatki, leżysz, .ikzem 
s&Che, złote jeziorko światła, ty —  fala ćhizęsz- 
oząca i wtęruŁ. —  jakby Cię Unroi moznenf gat- 
śdaia. z chałimy do chałupy na klepisko 
kłam...

Gozież cierne nietta — jesteś wszęazie!... 
Juk ttsdsłodsza, najwierniejsza kochanka, ople­
ciesz mocnyjh, ciepłym waikoczem zimne 
strzemiona uła.ta, by nie dźwiękły, gdy pędzić 
będzie bHsko sWej śmierci' o jeden krok...

I ty, bezradna słomo niziutkich dachów, 
którą na dalekie], zatraconej placówce wyszar­
pnie koń, Jak kuoty, ozy czuprynę ze iba bezgra­
nicznej jakiejś dobroduszr.ości!...

T y  zła słomo artyleryjskiej pozycyi lub 
podstępnego dołku, w  Którym się tai nerwowa a 
nienasycona gardziel karabinu maszynowego... 
Ty zła, ostra słomo, co sterczysz przed arma­
tami, jak sztywna szczeć, dfrapiącą, nieogoloną 
brodą...

I ty!... Jasny, krótki strumieniu bez źródła 
i bez ujścia... W  twej złotej fali stoi niebieski 
Legioti, zamirzony. aż po piersi., Święta, prze- 
zacna słomo rowów strzeleckich!...

Nizko w  ziemi rozwinięta, złota wstęgo 
obrony, którą spływa, którą haftuje i zrtaczy 
świeża krew rannych, klóią do ziemi przy­
twierdzają trupy walecznych... T y  prześwietna 
lanlo wspahiała, tobą obazy w A Legk*. sWej zie­
mi ctidny sżmat raz ha zawsze!... Ciefcie tu, 
słomdr '.słyszy w  hnku wystrzałów, w  Lmoeie 
gałęzi, w  dygotach uwiędtego 'MiOwfk,'ctebife fu 
słyśży w  yrwaniu o pomoc i w  wieikim krzyku 
śmierci, dobrą kumotre żołnierza, jak ruchowi 
każdemu szepczesz i chętna się poddajesz.

Kwiaty, kąkole, bławatki, żłótość i plewy, 
walka i śmierć —  tjr szumie, szumie cu­
downy!...

A oto jesteś niepotrzebna! O tt nie słon ą 
jesteś, lecż nderzWu obrzydłą i ide ci Me d&in, 
prócz gfi.icwu i pogardy!..,

Jesteś słomą, W której się j flflesftM ł  i barłor 
żył mój wróg!,.. Wyrzuciłem go stąd nagłym o-' 
grtiem,.. Uciekł had -ranem, jak pies z nie swego' 
legowiska, a ty leżysz żSMięta, sk&mtta. w lóż-' 
ne strony roztrzęsiona, rzekłbyś nieprzytomna' 
od hańby i poniżenia... Runo twej czystej fali o- 
plwane jest tłuszczem jego strawy. Jego niena­
wistny wypoczynek odebrał ci wszystkie po­
łyski... W iatr i uparte przeciągi gmerza w  twych 
zwojach i idę tkriie Cię idkt, bo cuchniesz służbą 
nikGzemną...

A oto jesteś dobrotliwa... Chodź, Ghodź — 
żłotemi kornetami pociechy uścielim cię na w o­
zie dla rannych, na wozie poratunku. Ohodź, 
podłożymy cię, byś piecziołowicie wymaściła 
ciasną głąb gładkiemi twemi pismami Teraz już 
sama myśl za siebie, wnikaj między ludzi bole­
jących, przegradzaj ich ostrożnie i tuL.

Bądź dob^ą, stań się soczysta. Uszczknęły 
cię czarne, spalone gorączką wargi żołnierza, 
ktoś sobie kosmyk złoty do oczu tuli, ktoś inny 
przebiera palcami —  bądź skarbem, niech w  
skarbie tona patce Łazarza i drżyj i szumiej, jak 
szumią najtkliwsze radsości życia...

Kwiaty, kąkole, bławatki, radość i ipiewy. 
zarowie i rany —  ty  szumie szumie cudowny..,

Inna nadejdzie i. ta jest słoma, święta .. Leży 
równo na wozie, źdźbło wedle źdźbła, Wszyst­
kie wspólnie razem stulone Promienie gy Jazdy 
strąconej... Niech' tń snop bedzłe mzkatą złotą, 
■a puse kłosy mech się Ułożą w  kołnierz obszer­
ny, suty... Niech się to blasku bugactwó pasma­
mi na drodze powolnej Strzępi, a ściele, bo je­

ny. Gdy siedzą zihdrtWiefii, że cię ttiema, gorą­
cy od trudów walki, a tak seilhl...

Słomo, któtą się rzurta ha kiepiśkbr iż spfy- 
1 Wasz z powrósła — lak g przechylone! konwi fd&e wór, ca my nawract z  tym^ który; padL—
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t ę p y  mnyskwości spotoczaei Zidarfiem tfri- 
nych, łrańbiąca ten kraj opinia pochodzite od 
p o s t ę p o w a n i a  młodzieży, której p o s t ę p -  
k i zapewniały, jej na starość pewną chorobę, w  
medycynie p o s t ę p o w ą  zwaną.

Tak, czy owak, wszystko, co się teraz w  
tym kraju działo, uważano za skutki tego nie­
zdrowego postępu. Nim tlómaczono nawet 
szczytne objawy, panującej tam religijności Na­
ród ów bowiem w ierzył tak dalece w  świętość 
biblii, że wszystkie niemal sprawy żyda pod­
porządkowywał pod jej przypowieści. Za do­
gmat uważano naprzykład werset, mówiący, że 
pierwsi będą ostatnimi, ostatni zaś pierwszymi.

N a j p i e r w  s i uwierzyli w  to oczywiście 
o s t a t n i  głupcy. Jak ściśle zaś wierzono, 
świadczy fakt. że p i e r w s i  urzędnicy przy­
chód zffi najczęściej ostatni do biura. To też pie­
niądze nawet wypłacano im umyślnie o s t a t -  
■n i e go , by przez to pognębić wszelką p i e r w -  
s z o ś ć. Tym sposobem o s t a t n i 1 był p i e r w- 
s z y  m dniem w  którym miano pieniądze, 
p i e r w s z y  zaś był dniem posiadania pienię­
dzy o s t a t n i m .  Drugiego bowiem jqż nikt 
nie miał grosza z wypłacanego mu onegdaj 
kapitału.

K a p i t a ł  tedy byl tam zupełną abstrak- 
cyą, był czemś, czego niema, oo nie istnieje. 
Dlatego to chcąc pochwalić kolegę po piórze 
wyrażali się krytycy z zachwytem: jakiż to
k a p i t a l n y  umysł!

Pochlebnie tak mówiło się jednak tylko o 
umysłach tych, którzy myśleli mato, lub też 
w  miarę. M yśleć  o cżcmś, lub o kimś niewiele, 
dow odziło  mądrości. Jeśli  kto jednak myślał o 
kimś z a  duż o ,  mówiono zaraz, że jest w  tym 
kimś z a d u r z o n y ,  tj. z a  d u r n y ,  by myśleć 
o takich rzeczach. S p o tk aw sz y  kogoś takiego 
mówiło mu się zw yk le  ze współczuciem1: „m y ­
ślałem. że jest pan na to z a  r o z u m n y " ,  co 
budziło w danym osobniku z a r o z u m i a ­
ł o ś ć .  która jest znów siostrą czelności.

Czelność zwalczano w  tym kraju ze szcze­
gólną zawziętością, twierdząc, żie można sie 
b e z  n i e j  wyśmienicie obyć. Była to jednak 
choroba organiczna, na którą niema sposobu. 
Kto bowiem chciał tylko żyć b e z  n i e j ,  kto 
pragnął b e z  c z e l n o ś c i  istnieć, wpadał na­
tychmiast w  to samo, wpadał w  b e z c z e l ­
ność .

Niemniej wielu z największą pasyą rzucało 
się na c z e l n o ś ć ,  wiećżąc, że tym sposobem 
najłatwiej wyrobią sobie n a c z e l n o ś ć ,  t. j. 
prędzej czy później zostaną n a c z e l n i k a m i .

Do n a c z e l n i k  o  s t w a  więc prowadziła 
jedna tylko droga, droga wyzbycia się c z e l ­
n o ś c i  (vulgo: bezczelności), która jest siostrą 

' g . i B i  m m uny i piw  »iwł— ; ■ » mmbmhiib

pychy, wynikającej z m y ś l e n i a .  O fle więo 
główną wadą nanodu była b e m c z e d n o ś ć ,  a 
tyle najwyższą cnotą jego miała saę stać b e v  
m y  ś 1 n o ś ć.

Cnotą było n ie  m y ś l e ć .  Wodno nato­
miast było sobie z - m y  ś la ć  i komuś w y ­
m y ś l a ć .  oo stało się też dewizą dalszej dzia­
łalności tego przysłowiowego narodu.

JAN GELLA.

Szkoły.
Dyrekcya pry w. semlnaryum Zofii Strzał­

kowskiej podaje do wiadomości swoich uczenie, 
iż na mocy rozporządzenia ministeryum, kan­
dydatki, które w  r. szkołnym 1913/14 ukończyły 
kurs III. mogą być dopuszczone ao egzaminu 
dojrzałość, w  terminie jesiennym, jeżeli nrnie- 
ryał naukowy należycie powtórzą i uzupełnią. 
Dyrekcya otwieTa w  tym celu z dniem 1. sierp­
nia kurs przygotowawczy,. Wpisy na ten kurs 
przyjmuje się codziennie od 11— 12 przed połu­
dniem i 5—6 po południu.

KROHIKU.
Repertuar teatru miejstteiegs.

Środa 58 lipca „Krysia leśniczanka" operetka 
3 akt eh J. Jarno.

Czwartek 29 lipca „Czar walca", operetka w  3 
aktach J. Straussa.

Piątek 30 lipca po laz pierwszy (Nowość) Stary 
Heidelberg", komedya w 5 aktach vVilheIma Mayera.

Początek o godz. V wiecz.

Ś. p. Bronisław Bandrowski, W  pierwszą 
rocznicę pogrzebu ś. p dra Bronisława Ban- 
drowskiego odbędzie się staraniem Polskiego' 
Towarzystwa filozoficznego w  piątek d. 30 bm. 
o godz. 8.30 rano w  kościele katedralnym przed 
ołtarzem Serca Jezusa nabożeństwo żałobne, na 
które Wydział Towarzystwa zaprasza krew­
nych, przyjaciół i znajomych Zmarłego.

Tow. Politechniczne we Lwowie. W e środę 
29-go lipca odczyt prof. Syniewskiego: „Próby 
przemysłu w  czasie okupacyi rosyjskiej".

Chleb dla Lwowa. Piekarnia Merkury, po­
bierając z zakładu aprowizacyjnego mąkę, zo­
bowiązała się wypiekać 7000 bochenków Chle­
ba dziennie. Chleb ten sprzedawać się będzie 
w e własnych sklepach n? ul. Berka, na pi. Kra­
kowskim, na pi. Unii brzeskiej i ma ul Batorego. 
Ponieważ zachodzi podejrzenie, że piekarze nie 
obracają całego zapasu mąki, pobranego z za­
kładu aprowizacyjnego na wypiekanie chleba, 
odniesiono się do policyi, która zarządzi ścisl^

bo jadą w ozy z tymł, którzy już nigdy nie
wstaną...

Niech chrzęst Z uhm idzie rycerski — chrzę­
ści], jak stal, słomo rodzona... Niech szum z  ni­
mi piynie posuwisty —  szumnej, jak wieźć u- 
narłe zboże Ojczyzny...

Taką cię słomo pożegnam, by cię jntro zo­
baczyć, ty droga, straszna, najlepsza, kiedy cię 
nasz ogień zapali w  okopach nieprzyjaciela, ty 
rozkoszna!

Ty, która nagłymi płomieniami konsz w  ro­
wach wroga, jak krew, niby czerwony grzebień 
koguci, drżysz na horyzoncie, grzywą płomie­
nia słaniasz ku mnie... A  z grzyw y tej w  prze­
rażeniu, w  rozpaczy, wylatują po dwóch, po 
trzech, całemi chmarami wrogowie nasi...

Trzaskaj że wtedy, buchaj i łam się i  szu 
rniej wichrem śmiertelnym...

Kwiaty, kąkoie, bławatki, radość i piewy, 
tryumf i śmierć — ty szumie, szumie cu 
downy!...

JULIUSZ KADEN.

S A R K A Z M Y .
O narodzie przysłowiowym część druga.

Prócz powolności., którą go obdarzył 
'S tw ó rca , pozostała temu narodowi jeszcze je­
zdna rzecz: pozostał mu honor. Naród ów wiel­
bił honor dc tego stopnia, że w pogardzie miał 

i wszystkie, choćby najwyższe zaszczyty, jeśli 
riie były one h o n o r o w e .  Każdy obywatel u- 

; ważat się tam w  stosunku do społeczeństwa za 
człcnka h o n o r o w e g o ,  tj. takiego, ktjóry nie 

' musi płacić wkładek. Że zaś honor łączono z
■ pozycyą towarzyską, więc każdy czuł się w  o- 
bowiązku posiadać jakiś tytuł, by go nim- h o- 
n o r o w a n o .  Ten był doktorem, ów majstrem, 
inny mecenasem lub maszynistą.

Każdy miał jakiś ściśle określony honor, 
jeden lub więcej. Tacy, naprzykład, którzy za­
wodowo grali w  karty miewali nawet po kilka 

’ honorów w każdym rękawie. Że zaś grających
■ było w tym kraju wielu, więc sypano tam ho­
norami dosłownie: jak z r ę k a w a .

Toteż w  końcu uwierzono tak bardzo w 
czystość horioru współobywateli, że jeden o 

'drugim nie mawiał inaczej, jak tylko: „no, te­
go już chyba nie zdyshonorować nie zdoła"!

Tragedyą tego narodu było, iż posądzano 
go o liberalizm, o skrajną p o s t ę p o w o ś ć .  
Historycy byli w  kłopocie, nie umiejąc w yja­
śnić przyczyny tego zjawiska. Jedni twierdzili, 
że pochodzi to stąd, iż o p o s t ę p a c h  kultu­
ralnych tego kraju sąsiedzi zwykli mawiać: „e, 
p o s t ę p  y !“ , co w  istocie miało oznaczać e p o s -

Z TEATRU.
DON JUAN, sztuka w 3 aktach 3. Rittnera.

Wypisał na afiszu swoje kapryśne nazwi­
sko Rittner. Ten, w  którym zawsze było dwóch 
ludzi: ktoś nasz i ktoś „direkt von Wien", min- 
, strel i urzędnik ministeryalny, uśmiechnięty 
zdrowo człowiek i pisarz o kałamarzu pełnym 
melancholii.

To rozdwojenie widoczne jest we wszyst­
kich sztukach Rittnera. Nie uniknął go, nawet 
sięgnąwszy do —  legendy. Bo legenda uchyliła 
przed nim swoje w  bluszcz owite, drzwi, a w 

.tych drzwiach stanął drugi człowiek rozdwo­
jony „the questionable ero", jakby o nam powie­
dział Cariyle —  zakurzony pyłem stuleci Don 
Juan. I w  nim były sprzeczności. Był ten, które­
go dusza biegła tułaczo przez wieki i ten, które­
go ciału wystawiał bohaterskie świadectwa 
Weininger. Ten, którego uczyniła ludzkość 
swoim promiennym arcytypem i ten, który zo­
stawił po sobie w  schedzie imię samcom wszyst­
kich epok i stylów.

Te sprzeczności ułatwiły Rittnerowi zna­
jomość z Don Juanem. Popatrzyli na siebie ci 
‘dwaj ze znaczącym uśmiechem, poczem wzięli 
się za ręce i poszli na drogę wieczności, ma dro­
gę dumań o rzeczach pięknych, w  tę sferę, w 
której myśleć nie trzeba o zawęźlaniu na czas

akcyi i o nożycach teatralnej Parki, nawykłej 
bez sentymentu kłaść koniec widowisku.

Dlaczego Rittner rodowód swojego boha­
tera oparł o legendę? To wydobycie z nowo­
czesnej postaci pierwiastka wiecznego podnosi 
ton sztuki o całą oktawę, nadaje rzeczom naj­
prostszym inne znaczenie, rozslonecznia reali­
styczne zakąty, po których błąka1 się akcya. 
Jest w  tem wszakże i duże niebezpieczeństwo. 
W idz bowiem rozumie wszystko podwójnie, sta­
je się roztargniony wobec tego, co do niego 
mówią, chce scenie dopomagać własną pamię­
cią. To wszechwładztwo legendy zaczyna przy­
tłaczać sztukę, zasłaniać jej myśl, sięgając nawet 
tam, gdzie jej mie chciał mieć autor dramatu.

Czy „Dom Juan" jest dramatem? Czy wo- 
góle można napisać dramat o Don Juanie? To, 
co on przeżywał, przeżywa i będzie przeżywać, 
jest tylko etapem wyzwalającego pochodu w  
nieskończone. Jego miłości są szumem drze­
wa nad pielgrzymem i dzbanem wody, który 
mu dają coraz inne ręce. To jest ludzkie „Un- 
terwegs" wobec boskiego celu. o którym w 
przedziwnej godzinie zamyśleń wie nękane winą 
serce — że go wcale niema. „Idę od wieczności 
do wieczności" — mówi do siebie dusza Don 
Juana i jej wina staje się bezcelową, ślepą, pły­
nie sama z siebie i zamyka się sama w sobie.

Następstwem tego musiałoby być odklasy- 
fikowanie dramatyczne. Dążenie Don Juana 
stałoby się nieuzasadmioym nałogiem, misyą du­
szy, która bierze początek w  bajce, czemś

irrealneiri. Na scenie pozostałby człowiek bez e- 
tycznej kwalifikacyi, uśmiechnięty boleśnie u- 
wodziciel, który zabija serca na ofiarę bogu 
niewiadomemu, by na nich składać ostatnie, 
naiwnie piękne pocałunki.

Sztukę, którą o Don Juanie napisał Rittner, 
uważać trzeba za mistyfikacyjną. Ona gdzie­
indziej mierzy, a gdzieindziej uderza. Rozróż­
nić w  niej można dwie sprawy. Tę, która się 
dzieje na przodzie sceny i. którą by można na­
zwać „Don Juan" i tę, która się rozwija w  głę­
bi, a zwaćby się powinna „Don Juan i Lepo- 
reilo". To jest jakby malowanie obrazu, prze­
niesione na ramę. Właściwiej mówiąc, są to 
dwa stłoczone w  jedno widowisko dramaty — 
pierwszy chybiony, drugi zrobiony świetnie.

Bohaterem pierwszego dramatu jest Don 
Juan. Czuć na tym bohaterze ciężar litera­
ckiej dziedziczności Rittner przeczytał wszyst­
ko, co kiedykolwiek i gdziekolwiek o  jego w y ­
brańcu napisano. Byron i Grabbe, Zorilli i Gon- 
zaies, Heyse i Shaw byli przy urodzinach jego 
Don Juana. Stąd weszły w  skład tej duszy po­
głosy różnych szkół i esseneye różnych indy­
widualności, czyniąc ją eklektyczńym kramem. 
Wszystkiego tam jest po kropli: szaleństwa i  
naiwności, mistyki i żartu, rozsądku i wyobra­
źni. Nie wyszedł dobrze na tej literackiej 
składce Don; Juan Rittnera. Stał się postacią 
uczenie bezindywidualną, którą ratuje jedynie 
rozum autora. Ten rozum wybił na pierwszy 
plan? w  podejmowaniu sprawy życiowej różni­
cę między Don Juanem, a całą męską resztą
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kontrok, w godzinach rannych, a wlrrrl pociek­
nięci zostaną do surowej odpowiedzialności. Nie 
'zachodzi obawa, aby w  mieście zabrakło mąki, 
a w  tych dniach wojskowość dostarczy miastu 
30 wagonów mąki i innych ariykuiłw żyw ­
ności.

Z komitetu aprowizacyjnego. Ukonstytuo­
wany w  dniu 25. bm. komitet aprowfeanyjiny 
dla ni. Lw ow a  poci przewoanutwem starosty, 
p. Adolfa Strańskiego, poSSada Wi cwcjem łonie 
następujących członków: pp. Ludwika Wimia- 
rza, dra augusta RóaaKiewicza i Władysława 
Boreckiego. Biuro komitetu znajduje się w  ra­
tuszu w  biurze aprowizacyjnetn i otwarte jest 
codziennie z wyjątkiem niedziel i śWSąt od J2 
Ido 3 popoł. Komitet zaś urzęauje przy -współu­
dziale nadintendanta Wischka codziennie o go­
dzinie 6 wiecz. Bliższe szczegóły poda wkrótce 
Izba handlowa i przemysłowa.

Z uniwersytetu. Dziekanat wydziału teolo­
gicznego podaje do wiadomości, że słuchacze 
teologii, którzy pragną zdawać egzaminu po­
prawcze i uzupełniające za rok szkolny 1913-14 
mają się zgłosić PO termin do dziekana tego 
wydziału najdalej do 30. września b. r. Dzie­
kan urzęduie w  swej kancelaryi w  poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 10‘30 do 11‘30 przedpoł.

Panowie: M. H. Fuchs z Jarosławia. Mi­
chał Ilnicki z Husnego wyżnego i Ch. J. Dawid 
z Pudwoloezysk uzyskali w  uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora praw Promocya od­
była się dnia 24. l'pca br. w  auli uniwersytetu 
lwowskiego, a dokonał jej w  obecności J. M. 
Rektora Dr. K. Twardowskiego i dziekana wy­
działu prawa i umiejętności politycznych radcy 
dworu prof dra W ł. Abrahama promotor prof. 
dr. P. Stebelski. .

Poczta na Podzamczu. Z dniem 26. lipca br. 
funkeyonować poczęła na dworcu Podzamcze 
poczta dla listów zwykłych, rekomendowanych 
urzędowycn i prywatnych.

Z teatru nirejskiegOi1 Od jutra wchodzi na re­
pertuar po dłuższej przerwie „Czar Walca“ ż 
pp. Miłowską, Rogińską, Kuligowskim, Lewiń­
skim, Podhorskim w  głównych rolach. W  dru­
gim akcie „Polka charakterystycżfa" w  ukła­
dzie St. Faliszewskiego. Z zapowiedzianej na 
piątek premiery głośnej sztuki W. Meyera p. t. 
„Stary Heidelberg" („Alt Heidelberg") odbywają 
się codziennie ptóby z udziałem całego niemal 
persomalu, a pod reżyseryą p. Nowackiego, któ­
ry w sztuce tej gra również główną rolę.

Z komisyi sanitarne]. Pod1 przewodnictwem 
p. Eplera odbyło się wczoraj przedpołudniem 
posiedzenie komisyi sanitarnej, w  którem wzięli 
również udział delegaci wojskowości. Wujsko-

świata. Tamci mają amblcye polityczne, przed­
siębiorstwa, , których żyją i hazardy —  a 
prócz tego kochają. Jego atnbieya, przedsię­
biorstwem i grą jest —  kubleta. To wydaje się 
siłą Don Juana, czyni go posłem jednie) Sprawy, 
rzecznikiem płci. Chce zrozumieć kobietę, w y­
czerpać ją, rozwiązać w  sobie.

Ale z każdego stosunku z kobietą wychodzi 
pobity. Wyczerpuje samego siebie. Rozumie 
tragicznie, że ona jest zadaniem nie do rozwią­
zania, ambicyą, która musi zawieść, przedsię­
biorstwem, prowadzącem do torb dziadowskich. 
I to czyni Don Juana słabym, staje się zawsze 
powodem jego upadku.

Szkoda, że ten upadek w  sztuce ma tylko 
pozory dramatyczności. Don Juan jest W niej 
odosobniony. Z jego koncepoyą życiow ą nikt 
nie walczy. Urasta ta koncepcya swobodnie 
wśród rozmów z bratem, mędrcem z teatralnej 
rekwizytorni. Naprawdę dusza Don Juana nie 
natrafia na opór z zewnątrz. Żyje sama sobą i 
ginie przez własny nadmiar.

Próbą tej duszy i jej owartościowaiiiertt mu­
si rozumie się być stosunek do kobiety. Do ko­
biet —  poprawiłby Don Juan, który w rzeźbio­
nej po mistrzowsku scenie uwodzenia słusznie 
myli się i zamiast „ty " mówi „w y “ : wy, które 
byłyście, które jesteście i które będziecie.

Była Krystyna, jest Zuzanna, będzie Hania. 
A raczej byłaby, gdyby tego zwycięskiego po­
chodu nie przerwała śmierć. W  tem konjugowa- 
niu miłości we wszystkich czasach widać sy- 
-ttemrtycz#ox-zi tae tyle bohatera. Me raczei sa-

wość przyjęła do sprawonteMie fi­
zyka oo idb zarz^ozeń uzySiCzedń« urfffota, Któ­
re jednakże hte wszęrioie, a zwłaszcza w  dziel­
nicach żydowskich ńostały wykonane. Istotej* 
zaułki w dzielnicy krakCwśkied. na Zamansty- 
ńowie, Jvfcepatowit i Żóftiewsfcksm, gazie po>- 
dwófzft piętrzą się od' brudu i śHri6dfl, a zara- 
żkl choleryczne znajdtfją się W- swoim żywiole. 
Wobec, tego, że na up&rnych. s^apbdarŁy tych 
dzielnic niema lekatśrwa, wojskowość zgodziła 
się na wnrasei, fizyka dr. Legtóżyń^dego, aby 
W diielnicaClt tych czyścić podwórza na koszt 
gosj ouarzy. Do czyszczenia mafą nyć użyci 
jeńcy nosyjsey. w  ifózbie 300 do 500, ktfcrzy
pod kfertttddfem tednAów - sab46ar«yckr 
czyścić podwórza, zaieWać wapnem zaułki, a 
śmiecie wywv&tć hlb zas^pywaci w srosjwwem 
miesjcu. Uchwalottc dafćj odnfcść się dc 
ćyi, aby o«a! na' oUurfłydli gwsUoAari^, któsży 
nie dopilnował! u»yahć«adia swe) rewkuŚCi ma­
ki d ' I '  g,żywny, a notitotf z  tycli grz^-wteer1 ma 
przypadać żtkhBdoWl czyszczenia miasta. — 
Wczoraj rówaiitż px»yRto do Wterioirtośd goto­
wość wojskowości, która licząc się z pi-zepeł­
nieniem pawilonu chorób zakaźnych, ofkrówała 
dla chorych dwa pawilony koszar obrony 
krajowej przy ul. Plotła i Pawła. W  dalszym 
ciągu umawiano śpiawę chorób zakaźnych w 
dizielńicy ŻamarstyoowsKiej, na Zniesieniu i 
Kiepurowie. Ponieważ urządzony tam przez 
rząd szpital na 30 łóżek nie wystarcza, uchwa­
lono odnieść się do rządu o powiększenie tego 
szpitala przynajmniej ao i OO łóżek. Na tem 
zamknięto obrady.

Nówe sklepy. Aby ulżyć nieco ściskowi, pa­
nującemu przy sklepach miejskich, p. starosta. 
Ofabawski zarządził, aby otworzyć 2 nowe 
sklepy, jeden w  teatrze miejskim dla peisonalu 
teatralnego a drugi w  ratuszu dla służby i za­
kładów miejskich.

Widok! z miasta. Ulice miasta przedsta­
wiają zajmujący w.atak z powodu przejeżdża­
jących Jo poboru włościan. Dzisiaj rankiem- su­
nął cały trert, złożony z kilkunastu takich w  
małe chłopskie koniki zaprzężonych furek, na 
których mieściło się po kilkuhastu popiso­
wych. Młodzi chłopcy bez łęku z wesołą pio­
senką na ustach jadą do poboru z chłopską fan- 
tazyą, jak na wesele.

Kuropatkin o Galićyi. W  glośnem dziele 
Kuropatkina „The Rusian Army and che Japane- 
ze W ar" znajdujemy kilka Ważnych uwag o 
Cłalicyi. Przed 70 lub 100 laty — pisze generał 
rosyjski — aneksya Galicyi prawdopodobnie 
przyniosłaby nam wielkie sukcesy i1 silę. Ale 
obecnie Galicyę moglibyśmy zaanektować tyl-

Megp autora, który miał w tem swoje wyracho­
wanie. Nie darmo jedna z tych kobiet jest szla­
chcianką, druga mieszczką, a trzecia chłopką — 
albo jeżeli Kto woli, jedna dzieckiem, druga 
panną, trzecia mężatką. Ten iścte niemiecki 
cyrkiel w  wykreślaniu różhic między niemi był 
Rittnefowi potrzebny. Pomógł mu do wydoby­
cia ze sztuki tych psychologicznych odmian, 
w  które trzeba było przewrażliwioną duszę 
Don Juana wyposażyć. Mała Hania jest w  jego 
nerwowych rękach zabawką. Krystynę niena­
widzi za to, że wyrzekła się dobiowolnit dla 
niego naczelnego swego czaru: dumy. Pełnię 
miłosną daje mu tylko stosunek z białą jak ga­
łąź akacyl, spokojem i zdrowiem koblecem pro­
mieniejącą Zuzanną. Tc też właściwie W  tym 
całym inwentarzu kobiecym obchodzi nas ona 
jedna. Tamte Są tylko drugorzędnem objaśnie­
niem jego wnętrza, tej drogi od kobiety do ko­
biety, w  której* rozdaje światła, a sam się czuje 
ślepcem.

Tu Rlttner wygrzebał z pod pyłu smętny 
aforyzm Nietschego o słońcu, którego zadanie 
polega na rozdawnictwie, a które samo zna tyl­
ko brak. Dlatego kazał się histerycznie 
skarżyć swojemu bohaterowi1 na ciemności. Co 
prawda skarga to wątpliwej wagi. Ślepota Don 
Juana jest wynikiem nadużywania światła. Mó­
wią o tem sąsiadujące z tamtą bachiczne, pła­
wiące się W blaskach sceny.

Wątpliwe jest i to, czy światła, które Don 
Juan rozdaie uwiedzionym pfzez siebie kobie­
tom. sa tak demoniczne, jak śądzi autor. Czy

ko przy pomocy sfly, a w lec yriarew wefi M -
stryi. Słowiankę aasiryasu-/ n& tęsKOŁ* do nas. 
Z każdym* rokiem utyskują oni, “ staticr pJkojc- 
w ej watki, coraz wśęcej imam, które stawiają ich 
na rówid z l^ncanni. I .Węgrami. Polacy gali­
cyjscy uważają saeUL za stojących ua wyżowym 
siopmu kratery, antóed len rorajcy pod i  jooren 
rosyjskim Wecfipg id* zttams być poddanym 
rosyjskim, znaczy coLkjĆ się w, rozwoju naro­
dowym.

kiła? z fy  ozSeń Astmę uoaŁswsj skiadzio- 
no ha placu KraKOiwskinł fnfgiłares z 50 kor. i 
leginymacyą z Przemy 3la. Kradzieży dbpuścił 
się Andrzej Senków, który’, jak słyszała Ra­
chela Betówwa, żam się przed kolegami, że 
miał zły dżfen, bo „zsróbA “ tylke 50 kor. I rze- 
c*/wiście dzień był dia mego fatalny, boi go 
zaprowadzono de arószin.

Podrzutek w kawiarni. W  kawtami „Grand" 
jakaś j rozpaczom  kobieta porzuciła swe 4-ro 
miesięczne dziecię. P rzy  podrzutku zostawiła 
kartkę, w  które= doniosła, że dio kroku tego 
zmusza ją brak środków no życia1, a nieślubny 
ojciec Sch. nie poczu wa się do żadnego obowią­
zku i ucieka przed nią. Ponieważ Sch. jest sta­
łym gościem kawiarni1 Grand, tam mu zostawi­
ła dziecię, licząc na to, że może płacz niemo­
wlęcia go Wzruszy. 1 fa razie oddano dziecię do 
komisaryatu II. dzielnicy.

Dzika zabawa. Jan Łapka, zam. przy ul. 
Kordeckiego, doniósł polrcyi, że jacyś dwaj 
chłopcy, których nazwiska podał, opalili. jego 
9 letniemu synowi w łosy na głowic.

Ładny zastępca. Kai o) Grtinberg, fryzy er, 
zam na ul. Gródeckiej 34, wyjeżdżając ze Lw o­
wa przed inwazyą rosyjską, zostawił swój sa­
lon fryzyerski pod opieką czeladnika swego, 
Maksa Steila. Oprócz bardzo dobrej klienteli 
Griinberg zostawił swemu zastępcy towaiu w  
mydłach toaletowych i perfumach1 na przeszło 
10.000 koron. Gdy po powrocie do1 Lwowa za­
żądał od; Steila zdania rachunków, ten wrę­
czył mu 160G koron, a z zapasów i ślad nie po­
został. Natomiast jak się poufnie dowiedział, 
Steil ma uskładanych kilkanaście tysięcy kor. 
Giiinberg ocenia swą stratę na 20.000 kor. Za­
stępca zatem nieźle się obłowif

Niebezpieczna służąca. Amrin Jnap, służąca 
Leonia Stierera, żaru. przy ul. Św. Stanisława 6, 
rozbiła swemu służbodawcy siekiera kufer i za­
brała rnu bieliznę i rozmaite rzeczy, wartości 
kilkuset koron.

Życie za piwo. Do szynku Cnamafdesa na 
ul. Zamarstynowskiej I. 22 przyszedł pijany 
gość Zygmunt Szewczyk i zażądał piwa. Klara 
Chatnajdesowa, widząc, źe gość ma dość, od-

zostawiają po sobie istotnie wielkie ślady. Pra­
wda, że zbrudzotia Wychodzi ze stosunku z nim 
Krystyna, że przestaje być pod jego spojrze­
niami dzieckiem Hania i że traci przez niego 
swój spokój duszy Zuzanna. Wiedział już o tem 
w  swojej podręcznej moralistyce stary Mon- 
tegue, że „z  wałki życia nie wychodzi się nigdy 
zupełnie czystym". Rittner wszakże przesadził 
w  jednam: ciosy, zadane kobiecym sercom 
nrzez swojego Don Juana, chciał najwidoczniej 
zrobić śmiertelnymi. Tymczasem tak nie jest. 
Po zachowaniu Krystyny widać, że wyjazie za 
swego narzeczonego i zapomni o miłości. Hania 
przestanie, oglądać pałacową fontannę i będzie 
rodzić zdrowe, silne dzieci. W yleczy się ze swej 
rany i biała Zuzanna.

Powinnoby się wydać surowy sąd o Ritt- 
nerowskiej sztuce po rozbiorze tej jej części, 
którą nazwałem „Don Juanem". £  Przecież te­
go sądu się nie wyda po rozejrzeniu się w  czę­
ści drugiej, w  „Don Juanie i Leporellu". Tam 
czeka na nas coś, co ocala tego przedziwnego 
autora. To  coś nazywa się talentem. Że to jest 
pierwszorzędna siła asekuracyjna, wiedzą na­
wet najgorsze, wydawałoby się na zagładę ska­
zane sztuki. W ie i ta sztuka Ritmera, od innych 
jego p-ac nie gorsza, a ciekawsza od wszyst­
kich1 razem.

Ciekawsza przez to, źe W niej mistyfiko­
wał autor przez cały czas widza, czent itirem 
zajmował jego' wyobraźnię, a w  czem innem sam 
upatrywał ważność. Nie ńa kobietę i na ko­
biecość 'kładł akcent w  swojej pracy Nie ob­
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mówił. ma, a wtedy zirytowany pijak kopnął 
ją w  brzuch. Ponieważ szynkarka znajdowała 
się w  od-niemym stanie skutki kopnięcia były 
latalne. Chora zajął się lekarz, a wstrętnym dra­
bem policya,

szczepionka choleryczna w  apiekaefa. Sto- 
Warzyszenie Czerw onego Krzyża, chcąc uprzy­
stępnić zamożniejszym kolom lwowskiego spo­
łeczeństwa nabycie szczepionki cholerycznej, 

■uzyskało za poz woleniem władz wojskowych 
bezpłatnie pew ją ilość szczepionki cholerycz­
nej wyrobu prof. dra Kucz ery i postanowiło ją 
sprzedawać po cenie 30 halerzy za jeden centi- 
metr KUDiczny w  niektórych aptekach lwow­
skich. Apteki Krzyżanowskiego (Mikolascha) ul. 
Kopernika 1, Sklepińskiego Grodzickich 2, Pre- 
pes-Poratyńskiego pl. bernardyński i Deweche- 
go Sykstuska 3b, poajęły się zupełnie bezinte­
resownie na dochód Czerwonego Krzyża sprze­
dawać szczepionkę po cenie 30 halerzy za 
sześcienny centimetr, bez żadnej dopłaty we 
flaszeezkach oryginalnych, napełnionym przez 
prif. dr. Kuczerę w ilościach po 5, 10, 15 i 20 
kubicznych centimetióW, jednak wyłącznie na 
receptę lekarską. Jako waruneK przy kupnie 
szczepionki stawia Stowarzyszenie Czerwone­
go Krzyża i usilnie uprasza lwowską ludność, 
zamierzającą nabywać tę szczepionkę, aby jej 
nie marnotrawić i zebrać zawsze przy pierw- 
szem szczepieniu przynajmniej pięć osób do 
równoczesnego zaszczepienia się. Szczepienie 
należy powtórzyć trzykrotnie w  odstępach naj­
mniej pięciodniowych. Ilość jednorazowo za- 
sti zykiniętej pod s' ’>rę szczepionki oznaczy le­
karz domowy ściśle wedle wskazówek prof. dra 
Kuczery. Czerwony Krzyż pośrednicząc w  tej 
sprawie, pragnące dogodzić potrzebom ludności 
lwowskiej,-jednak za wykonanie samej czyn­
ności szczepienia, która spoczywa w  ręku leka­
rza domowego, nie mo te naturalnie orać żad­
nej odpowiedzialności.

Z poczty poiowej. Od 22. lipca br. dopusz­
czony został znowu po części ruch próbek to­
warowych do armji w polu, a mianowicie na 
razie do poczt potowych 9 10 11 14 16 34 39 
45 46 51 53 55 6ł 16 78 81 85 88 91 93 95 
99,106 109 113 449 129 136 145 149 154-168 169 
170 176 186 187 188 189 191 215 216 217 218 
219 220 251 254 30U 301 302 303 304 305 306 307 
308 309 310 311 312 313 314 315 316 317 318 
319 320 321 322 323 324 325 326 600 601 602 
603 604 605 606 607 608 609 610 611 612 613 614 
615 630, Sarajevo.

Odnośnie do tego zauważa się:
, 1) Próbki towarowe, przekraczające wagę
'350 gr., są niedopuszczalne.

2) PiZesjłM t  zawartości* podlegającą
zepsuciu, jak nie surmie kiełbasy saonina Itd., 
łatwe zapalne przedmioty, jak patrony (Woj­
skowe, zapałki, zapalniczki, benzyna lub za­
palne płyny, są wykluczone od przyjęcia, jarco- 
też dałszt gc transportu.

Nadawane przesyłki poddawane będą co 
do zawartości ścfcłej kontroli.

3) Wszystkie pr z esy Od Które me są dość 
pewnie odpowiednio dc transportu potowego 
opakowane, są od transportu wykluczone.

Przepisy tat yły poczty listowej str. 9, par. 
120, o opakowaniu flaszek lito fiaszeczek z pły­
nami będą jak najściślej stosowane’ (opakowa 
nie z tektury falistej niedopuszczalne).

Poszmdamnla krewnych. Konstanty Barszcz, 
trębacz - legionista, prosi nas o podanie, że rad 
by się dowiedzieć czegoś o rodzinie, krewnych 
lub znajomych. Ktoby chciał doń napisać, niech 
adresuje: K. Barszcz, polski1 I etlbn, kompania 
sztabowa, poczta etapowa 133. Piotrków.

50 koron nagrody dam tema, kto mi 
doniesie o losie obecnym mej żony Katarzyny 

5-giem dzieci, która we wrześniu 1911 po­
została w TJłmowie oboK Rawy Ruskiej. Julian 
Zawadzki, c. k. respicvent straży skarbowej, 
K. u. k. Kreiskommando Piotrków, Królestwo 
Polskie.

G a lic y js k i A k c y jn y  B a n k  k u p ie c k i W e Lwi. • 
w ie ,  u l. K o p e r n ik a  3. m eza .a in , p r z y jm u je  
w k ła d k i o s z c z ę d n o ś c i  i n a  r a -h u n e k  b i e ż ą ­
c y , f in a n s u je  p r z e d s ię b io r s t w a  h r n d lo w e .

Z  uibiono dwie książki robotnicze na 
imię Piotra Świtlika i Klementyny Pfeifer. —  
Znalazca raczy -zwróć 6 do Administracyi „Ga­
zety Wieczornej" za wynagrodzeniem 2 kor.

Czas odF« przedpłatę 
no „Oazetę ilieczornf.

ililiiiiidSst^eył pptf ul. So­
bola I. 4 otwarte codziennie od 
Sbdriny 9. rano da 8. pag3&ł<udiiiu

K Ą T  HUMORYSTYCZNY.
DOWODY BŁAOONADIG?NOSTI.

Podczas 'opisu osób, przeznaczonych do 
e wakuacyi w  Warszawie, do jednego z mie­
szkań wchodzo rewirowy:

— Wasza familia?
>— Miller.
— Tak w y  Niemiec, pakować się!
—  Ależ panie, jam Polak.
—  Nu kak-że tak? Miller — Polak?
—  Niech pan sprawdzi w  Tobolskiej gub., 

tam mój ojciec zesłany, był za udział w  po­
wstaniu...

—  iWot czto* Tak w y  ostanleties, na trzć- 
ba prigotowić dokumenty o udziale ojca w  
powstaniu, a to w  drugim razie będą Was śnć- 
wa niepokoić.

H A D E S Ł A N ć

E a a o a a i g o i O j a G O i o i o B o c a i

Z M I A S T A .
OBWIESZCZENIE

Odnośnie do. obwieszczenia c. k. Dyrekćyi 
policyi z dnia 7. lipca 1915 oznacza się jako o- 
stateczny termin do zameldowania się dzień 

-3l-go lipca 1915. '
Wszyscy, ktćizy do tego terminu obewni- 

zkowi meldowania nie uczynią zadość, zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności karnej, 
względnie zostaną wydaleni z miasta.

Lwów, dnia 25. lipca 1915.

Radca Rżądu i Dyrektor Policyi 
Dr. Reinlender.

C. k.

A D W O K A T

Ds"» FM*  JA G L A R Z
m is s z k a  o b e c n ie -u l.  Ż im o r o m ic z a  I. 2. II. p.

e e & T Y Ś t A

Władysław Sokiberger
p o w r ó c i ł  i p r z y jm u je  ja k  d e w n ie j .  -  L w ó w , 

u l. S y k s tu s k a  15, M is s n in ,

Zakład dentystyczny

Sr MmiiBsrwilsl)!!!
został przeniesiony do domu przy ul Sylcstusklej 21

AdWukat dr. LAKDAU w P r z s m i
(obrońca wojskowy) 

p b «r6 c ił I piowaslzi ',wą kaucelaryę p iw f 
ulicy Franciszkanek ej I. 16.

chodziły go dzieje motylej duszy' Don Juana, 
płynącej przez coraz nowe epoki rozkoszy. On 
Stwarzał poza dramatem pozornym prawdziwy: 
‘dramat Don Juana i Leporella.

Stosunek Don Juana do Leporella to jest 
propaganda, zdobywanie duszy. Don Juan nie 
próbuje tej propagandy rozciągnąć na swego 
brata. Wie, że ten brat jest oderwaną ideą, jak 
on sam, nie żywym  człowiekiem. Wie, że w y ­
raża pogląd na kobietę „ginekologiczny11. Czło- 
wiekiem w  sztuce jest tylko ten na uboczu sto­
jący sekretarz Don Juana. Prawna, że nie czło­
wiekiem pełnym. Ort ma w  sobie poetę i męża 
w szlafmycy. Poetą bywa od święta, w  obco­
waniu1 z Don Juanem. Nie odważa 4 ię poetą 
zostać w  życiu codziennem, w  stosunku do żo­
ny, w  którym jest wulgarną, małą duszą. Dra­
mat ma go przerobić. Pt: erabia go powoli. Zra­
zu Leporello teoretycznie uwielbia swego pana 
i przyjaciela. Potem zaczyna mu nieznacznie 
uszczuplać u siebie kredyt. Przelatują mu przez 
głowę podejrzenia. Świta myśl, że ten wszech­
mocny gach mógłby oczy podnieść i na jego 
żonę. Kiedy tę myśl uwierzytelni akcya, 'dra­
mat staje się tęgi, jak rzadko nawet u Rittnera. 
Bo też umiał autor stopniować wzajemny sto­
sunek tycn dwóch Judzi. Zrazu kazał żyć całą 
pełnią Don Juanowi, a tamtemu stać na bo­

ku. Potem odwrócił kolej. Don Jńana zepchnął 
w  mrok, cotnął w legendę, a tamtego ożywił, 
namiętnościami zapalił, obdarł z kabotyńskiej 
maski.

W  historyi tych dwu dusz Don Juan za­
chowuje się wobec Leporella, jak mistrz wobec 
ucznia. Zaprawia mu rękę d!o ciosu, od którego 
sam zginie. Czy zginie? „Nie zabijaj mnie“ — 
mówi z uśmiechem do podnoszącego sztylet — 
„jestem nieśmiertelny11.

Don Juan nie pomylił się. On właśnie wte­
dy, kiedy pada, zwycięża. Zwycięża prozę L e­
porella, jego przesądy, jego ceremoniał myślo­
wy. Każe mu dokonać czynu, na który tamten 
nie umiał się sam zdobyć. Czynu romantyczne­
go. Komparsa podnosi d'o rangi bohatera. To 
jest zwycięstwo Don Juana w  sztuce.

Grano ten dumny, daleki od chęci rozpło­
mieniania wiozą dramat, może nie dość spo- 
iście. Czuć było, że każdy tłomaczy sobie sztu­
kę i swój udział w  niej po‘ swojemu. Don Jua­
nem był Nowacki. Niepospolity ten artysta 
zrozumiał bohatera d'ramatu zupełnie inaczej, 
niż w  Krakowie Adwentowicz. Tamten był pro­
miennym samcem, uwodził i filozofował z u- 
śmieebem. On położył akcent na rozterce Don 
Juana, złożył go z wybuchów i upadków, zro­
bił kobieco słabym. W  tej histerycznej grze

raziła tylke pewna zevmętrzrtość, zbyt częste 
zastępowanie bezpośrednich przeżyć aktorską 
rutyną. Fritsohemu, który dobrze zaznaczył 
rozszczepienie Leporella, nie dopisała scena 
ostatnia. Potknął się w  mej o oschłość, powa­
żnemu momentowi nadając etokt komiczny. O- 
bronrtie zato wyszedł ze swej roli Hierowski, 
należycie sztywny i nadziany mądrością. Rcle 
kobiece były tak rozdane, jakby ktoś chciał 
rozmyślnie dokuczyć każdej z grających. Mi- 
moto zganić nie można żadnej, bo z tych, które 
grały, ani jedna grać źle me umie. Siemaszkowa 
ozdobiła Krystynę najczystszymi akcentami 
dramatycznymi. Zielińska, która ma w  sobie 
więcej z astralnej księżniczki, niż z białej, peł­
nej mieszczki Rittnera, dostosowała rolę do 
swoich warunków i stworzyła śliczną, prostą i 
prawdziwą postać. Dobrzańskiej udała się Han-, 
ka: głos, rozśpiewany dziecięcą miłością, jakiś, 
lunatyczny chód i zapatrzenie w  kochanka, 
były naprawdę bardzo piękne.

STANISŁAW  MAYKÓWSKL

8!80 I 1PE11II y fc s w
Od wtorku 
27-go 1 pica 

iedeńsk ch obra­
zów f.lmem monopolowym p. t.:

M u s i m y  z w y c i ę ż y ć !
drima w 3-eh aktach. Nadzwyczajne efekta! akcja odhywa 
sig na zachodnim teatrze wojny. Resztę patrz komunik ty.
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BITWA POD TARŁOWEM
Z Konar wyruszyła I. brygada 23. czerw,- 

ca w pościgu za cofającym się mevrz/jacielem, 
,W gros sił brygady maszei owady pułki drugi 
i trzeci, w oddziale przedniej straży ptrtk pie­
choty pierwszy i rozsypana przedjazJa, mia­
nowicie z początku pierwszy szwadron, później 
zaś cały dywizyon pod komenda rotmistrza 
Beliny. Siły brygady, maszerujące w  awan­
gardzie, wywiadami swymi oświetliły front 
zii.ak,mnicic przed całą dywizyą.

Służba wywiadowcza i watk* z detaszo- 
wanymi dla ochrony oddziałami rosyjskimi do­
wiodły raz jeszcze, jak. świetnie przechowuje 
się tradycya jazdy polskiej w  szeregach dywi- 
zyoriu Beliny. Watki pod Kusicaani, Bidzmaam 
Wojciechowicami, cały szereg starć drobm^- 
szych, nadzwyczajna oryeniacya w  terenie, 
śmrałość i ostra aecyzya uderzeń sprawiły, że 
piechota nasza, postępująca za kawałeryą, była 
przez nią zewsae znakomicie ory entowana co 
do sił nieprzyjaciela i ich rozkładu. Z bojów 
podnieść ua-Ieży osooliwie bohaterską walkę 
wachmistrza Orłowskiego, który, znalazłszy się 
w poło&eniu bez wyjścia, na czele dziesięciu lu­
dzi walczył do utraty ostatniego żołnierza. Z 
poległych najgłębszą cześć oddać na'eży ka­
pralowi Kazimierzowi Karskiemu, który, będąc 
już rannym i otoczonym przez Rosyan, Tąbał 
się 7. nimi do ostatniego tchnienia, póKi nie zgi­
nął, rozniesiony r.a bagnetach, oraz podporucz­
nikowi Dudziericowi, który zginął bohaterską 
śmiercią w bitwie kawaleryi pod Tarłowem.

Po bojach pod Ożarowem, gdzie zajmo­
wały po/ycyę przeważnie siły II. i III. pułku 
majorów Berbeckiego i Trojanowskiego, ruszy­
ła I. brygada naprzód, dochodząc do miejsco­
wości Tarłów, gdzie stoczyć się miał znakomi­
ty bój piechoty, który mistrzowsko poprowa­
dzi! podpułkownik Śmigły. Bój ten, zaczęty 1. 
czerwca, trwał całe dwie doby. stanowiąc je­
den powolny a nieustanny, z najwyższą odwa­
gą i siłą prowadzony szturm. — Pozycya, któ­
rą miał zdobyć pierwszy pułk, stanowiła, jak 
gdyby fortecę połową. Centralny jego okop o- 
pierał się o las, górujący nad polem szturmu. 
Zakończenia flankowe tego okopu stanowiły 
dwie silnie ufortyfikowane reduty. Ponieważ 
atak iia nie był niemożliwy, podpułkownik Śmi­
gły wytężył swe siły przeciw,' centrum pozycy:. 
idąc ku niej, a raczej pełzając znakomicie pro­
wadzoną linią swych tyralierów przez dwa dni. 
Linia ta okopywała się w przeciągu tego cza­
su 16 razy. Żołnierze, którym niepodobna 
było podwieźć ani jedzenia, ani picia, zasypiali 
ze znużenia i wyczerpania w  linii tyj alierskie.i.

Koto godziny 9 wieczór 2 lipca ruszyć 
miał szturm ostateczny z odległości 200 kro­
ków ód okopów. Podpułkownik Śmigły odłożył 
termin do chwili, w  której uspokoi się zaalar­
mowana linia nieprzyjacielska.

Nastąpiło to po północy. Na dany znak rzu­
ciły się do szturmu kompanie III. batalionu I. 
pułku, rażone ręcznymi granatami, wdarły się 
do okopów, w yrzu c iły  z nich nieprzyjaciela, o- 
iwierając siłom brygady i całej części tego 
frontu drogę naprzód.

Czyn ten wojenny, mało równych sobie 
mający, ustala raz jeszcze to miano, jakiem się 
cieszy pułk I. w  pierwszej brygadzie — miano, 
gwardyi.

Z
WRAŻENIA NAOCZNEGO ŚWIADKA.

(Prawo przedruku i tłumaczenia zastrzeżone). 

II.
Życic w' oblężonej twierdzy. — Nasi lotnicy. — 
Kmnunikaeya ze światem zewnętrznym. —  W i­

gilia Bożego Narodzenia.

Mimo oblężenia, panował w mieście ruch 
prawie normalny. Eizyognomia miasta nie 
wskazywała wcale na to, że jesteśmy oblężeni. 
Większość sklepów by ta otwarta. Codziennie 
przed południem wychodziły w twierdzy pisrna 
„Wiadomości wojenne**, „Knegsnaclirichteri" i 
„Tabori Uj sag“ . Pisma powyższe wydawane 
przez komeijdę twierdzy zamieszczała. wi*Ja-

mości radiotelegrafŁczn-c z placu boju. W  oblę­
żonej twierdzy rusełijm: teatr amatorski, kino i 
koncerty. Życie w  samym mieście było mono­
tonne. Strzały armatnie z fortów, nie w yw ie­
rały żadnego wrażenia, ludzie spacerowali, sie­
dzieli po kawiarniach, jak gdyby w  dniach po­
koju. Ludność przyzwyczaiła się nawet do go­
ści rosyjskich, ukazujących się aość często nad 
miastem. Ciekawość mieszkańców była nad: 
zwyczajna. Wszyscy pytali z niecierpliwością, 
jak długo potrwa to jeszcze i jak to się skończy? 
Istną plagą w  twierdzy byli plotkarze, wśród 
których prym oczywiście wiodły kobiety. Każ­
da kumoszka przedmiejska zapewniała, iż „sły­
szała z wrarygeanego źródła** i t. p. Ulica Mic­
kiewicza przedstawiała nader ciekawy widok 
w  szczególności w  miesiącu styczniu i lutym. 
Zauważyć było możną przed gmachem hrten- 
dantury, tłumy ludności cywilnej, Hóre dobija­
ły się przez kordon, do kancelaryi by otrzymać 
kwit, na podstawie którego mogła otrzymać 
Każda osoba za zapłatą pewną ilość środków 
żywności z wojskowego magazynu zapasowe­
go. Dla charakterystyki stosunków cytuję kwit 
wystawiony przez kancelaryę iatendawtury dla 
jednej osoby na przeciąg jednego nńtesiąca:

Kwit,
7 kg — mąki 
2 kg — jarzyny 

kg — cukru 
j/a kg — soli 
j/a kg — kawy 
V-> kg — tłuszczu 
5 kg — mięsa końskiego 
150 gramów — cebuli 
1 litr — octu.

1 yle mniej więcej otrzymywała każda do­
rosła osoba w  miesiącu. Ponadto panował w  
twierdzy handel zamienny, gdyż pieniądz nie 
posiadał prawic żadnej wartości. Z braku nie­
których niezbędnych ‘środków, jak naprzykhd 
zapałek, mydła, świec, bibułek cygaretowych, 
wyrabiano zapałki z fosforu, zaś bibułki cyga- 
retowe 7 Kopiałów. Również ceny środków ży­
wności były bajecznie wysokie, o ile wogóle 
można było coś kupić. Szczególnie dotkliwie 
cierpiała ludność uboższa, która tylko dzięki do 
broczymności publicznej nie pomarła z głodu. 
W mieście utworzono kuchnie ludowe i herba­
ciarnie. w których wydzielano mnóstwo porcyi 
d!a tej ludności. Mieszczaństwo i inteltgencya 
przemyska stała na czeie/^tej akcyi dobroczyn­
nej, niosąc w ciężkiej godzinie pomoc najbie­
dniejszym.

Dochody z koncertów i wszelkiego rodzaju 
przedstawień stanowiły zawsze pokaźną sumę 
i przeznaczane były dla wdów i sierót po pole­
głych w obro,nie Przemyśla żołnierzach. Sto­
sunek ludności cywilnej do załogi był nadzwy­
czaj seideczny. W  wielu demach — nawet i u- 
boższych przyjmowano i goszczono żołnierzy — 
a na cele dobroczynne wydawano chętnie ostat­
ni grosz. Była wprawdzie w  twierdzy mała gar­
stka nieuczciwych spekulantów zywncścio- 
wych, ogół jednak zachowywał się wzorowo.

Przemyśl był w zupełności odcięty od świa­
ta zewnętrznego. Był wedle słów generała Ku- 
smanka skałą w  morzu rosyjskich fal. Jedynie 
bohaterscy lotnicy utrzymywali łączność ze 
światem zewnętrznym, oni to podróżujące nad 
gęstymi szeregami pierścienia. rosyjskiego, ota­
czającego twierdzę, przywozili z Wiednia. Kra­
kowa i Budapesztu liczną pocztę dla załogi 
przemyskiej wraz z ustnemi pozdrowieniami od 
najdroższych. W  ogólności zasług lotników 
podczas oblężenia Przemyśla wprost opisać nie 
podobna.

Wreszcie nadeszła wigilia Bożego Naro­
dzenia. W  wieczór wigilijny: panowała naokół 
twierilzy cisza.

Ulice miasta, które zwyKle w  ten wieczór 
były ożywione, świeciły pustkami. Z okien szpi­
tali i koszar widniały tylko jasno oświecone 
drzewka a wśród złowrogiej ciszy nocnej roz- 
iegał sic śpiew kolendy w języku polskim, nie­
mieckim i  węgierskim. To żołnierze zasiedli do 
wieczerzy w towarzystwie swoich przełożo­
nych, wznosząc toasty na cześć Najwyższego 
Cesarskiego Wodza. A tam naokół twierdzy w 
-»'aaea<Ja oahatGISkiLJZfr oga Przemyśla czuwała

nad losami monarchii. Rakiety oświecały tu i 
owdzie zaśnieżone pola.

W  dniu Bożego Narodzenia nie padł ze stro­
ny rosyjskiej ani jeden strzał. Z okopów rosyj­
skich widniał napis w  języku polskim „Weso­
łych Świąt bohaterskiej załodze Przemyśla'* 
Dnie świąteczna przeszły zupełnie spokojnie. 
Tak minął rok 19M w  oblężonej twierdzy.

(C. d. n )

LIST Z TRTjESTU.
Tryest, 15. Iipca.

Tryest żyje w  objęciach śmierci. Dookoła, 
na przyległych pagórkach, czai się ona nie­
ubłagana, niezawodna. Przemawia do miasta 
głuchym hukiem armat i wybuchających grana­
tów, przemawia złym grzechotem karabinów 
maszynowych, gdy na niebie, jak ptak sreiuno- 
pićry ukaże się połyskujący w  słońcu aeroplan. 
A miasto nie bor sie śmierci. Zrazu przestra­
szyło się trochę, gcfy gruchnęły pierwsze strzały 
armatnie, wnet jednak odzyskało równowagę i 
spokój. Oddycha z lubością ożywczem, mor- 
skiem powietrzem, załatwia sprawunki, bawi 
się, pracuje.

Pracuje przedewszystkiem. Bo Tryest jest 
teraz miastem czysto kupieckiem i taknem na 
pewne zostanie, po utrąceniu wszystkich ży­
wiołów, które chciałyby je zakazić niezdrowem 
Dolitykowaiiiem. Piaca w.ięc, chwilowo leżąca 
odłogiem w  porcie wre gorcfCzkowo po kanto­
rach. Przychodzą nawet do skutku, wielkie 
kupna, tak, jakby tam, na Monfalcone nie pęKa- 
ły  szrapnele. W ielcy grosiści tutejsi zachowali 
zupełny spokój i wiarę w  zwycięstwo, opartą 
na cyfrach. Oni, ci ludzie ryżu f cukru, kawy i 
cynamonu — wiedzą.

A wieczorem miasto zaczyna się budzić do 
jakiegoś innego, niesamowitego życia. Hasłem 
dlań jest pierwszy, ciężki grzmot działa, za nim 
pada drugi i trzeci. Budzą się wzgórza przyle­
głe, dotąd jakby w ciszy słonecznej uśpione, i 
na ukryte w  zupełnych ciemnościach miasto 
rzuca tysiące różnorakich świateł. Są to 
błyskawice wojny. Kąsaią nagłym, oślepiającym 
blaskiem, błądzą pc nocyr długiemi smugami 
świateł;' przerażają strasznem/Tuałem, jakby w 
jedno miejsce utKwionetn okiem. Przeskakują po 
wzgórzach, jak złe duchy, ciągnąc za sobą siną 
poświatę, wyrastają niby z morza lub wynu- 
chają z ciemności snopem ognistym i znów w 
ciemności przepadają. Od Monfalcone zaś przez 
noc całą przemawiają armaty i wysyiając moc­
ne swe argumenty aż hem, ku Krasowi. I drzy 
od huku armat conocnie Kras stary i miasto, nad 
niebieską Adryą śpiące. Dopiero ranek, wstają­
cy z nurtów morza, kładzie kres wrzawie w o­
jennej. Straszne są noce w  Tryeście.

J ł o s  ip z f in if e i  M e j .  3 t a t s s t w i i i .
(—) Z powodu ostatniej katastrofy kole­

jowej, która się zdarzyła przy wjeździe do 
Lwowa na torze stryjskim przed kilku dniami 
warto poznać słów parę wyjaśnienia pocho­
dzących1 z ust fachowych.

Była to katastrofa, jeśli się tak można 
wyrazić, wojenna, gdyż spowodowaną została 
zniszczeniem, kióremu uległa większość lim i i 
kolejowych we wschodniej Galicyi. Wskutek 
wysadzenia nasypu na linii Samborskiej kilka 
pociągów znalazło się w konieczności wymija­
nia się po jednym torze. Rzecz ta w czasach 
normalnych często praktykowana bez ryzyka, 
obecnie stała się powodem nieszczęścia, skut­
kiem zniszczenia odpowiednich środków bez­
pieczeństwa.

Istnieją mianowicie specyaline urządzenia, 
dzięki którym są uregulowane w ten sposób 
zwrotnice, iż nie dopuszczają, by jakikolwiek 
pociąg wszedł na tor w  nieodpowiednim cza­
sie, jak się właśnie stało tym razem. Ostatmim 
wynalazkiem w tym guście jest tzw. „stelł- 
werk“ , tj. elektryczne i automatyczne skon­
centrowanie wszystkich zwrotnic, zapomccą 
czego można bez obawy omyłki z dużej odle­
głości łączyć, lub rozłączać ze sobą szyny. W  
ścisłym z tern związku istnieją sygnały ostrze- 
M w r .z f ontyczne i. akustyczne, alarmujące o
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niebegjtocatołtwie każdy pociąg aa taką od­
ległość, by miał czas jeszcze zatrzymać się. Ta­
ki sygnał np. otrzymuje każdy pociąg na 800 
m. przed wjazdem do stacyi.

Przy zastosowaniu takich śncfcBcćw, kata­
strofa w  rodzaju ostatniej, jest niemal wyklu­
czona. Przyczyną więc jej było to, iż obecnie 
urządzenia te nie funkeyonują.

Kto bezpośrednio ponosi winę, nie można 
Przesądzać. Prawdopodobnie pełniący w  tym 
czasie służbę fimkcyunaryusze. Ci, którzy nie 
dostrzegli na czas sygnałów lub ci, którzy ich 
na czas nie daii. W  interesie sprawiedliwości 
zaznaczyć jedtnak trzeba, Se urzędnicy ruchu, 
a więc ludzie, w  których rękach sp*jczywa los 
setek istnień są u nas wprost nie do pojęcia 
przejuczeni pracą i to prawdopodobnie była w  
większości wypadków powodem katastrofy. 
Człowiek, którego praca wymaga takiej ódpoc 
wiedrtalności i niesłychanego napięcia taerWów 
nie powinien pełnić służby po 12, a nawet, jak 
czasem bywa po 18 godzin bez przerwy, pod­
czas gdy taki sam urzędnik w  dyrekcyi kolei 
pracuje 7 godzin na dobę. Jak wielka jest od­
powiedzialność pracy urzędnika rtłóhu, świadl- 
czy fakt, że w  Anglii pobiera ófl gażę 4-krot- 
nie większą od gaży swoidW kolegów w  tej 
samej randze, pracujących w  biurze. U nas 
różnice te w  peinsyach są śmiesznie małe.

Popeb iih iM i.
Korespondent „W . Kur. pol.“  z kwatery 

głównej legionów tak opisuje pogrzeb bohater­
skich ułanów, którzy zginęli pod Rokitną:

15 c z e r w c a .  Rano pogrzeb 15 bohate­
rów. Na cmentarzu w  Rarańczy. Tu pochowa­
my także drogie szczątki Wąsowicza, Włodka, 
Topora i 12 ułanów.

Rzędem wykopanych piętnaście dołów. 
Przeci każdym trumna. Na świeżych deskach 
polne kwiaty, orzełek legionowy i furażerka 
ułańska. Trumna rotmistrza okryta czerwonetń 
suknem z wyszytym  na niem ortem polskim...

Dokoła 15 dołów stoją ułani, stoi garstka 
oficerów.

Kapelan,-tfry gady, ks. Panaś, odprawia 
mszę żałobną — potem smutny ceremoniał po­
grzebowy... Nawet najzahartowańszym łzy ci­
sną się do oczu.

Nagle przed rzędem dołów grobowych sta­
je zjawisko... Dajcie wyobraźnię Wyspiańskie­
go1, pędzel Malczewskiego, pióro Żeromskiego 
— a może kto zdołałby odtworzyć to, co teraz 
nastąpiło... Stanął wachmistrz Stanisław Soko­
łowski, uczestnik szarży. Cały okryty - bielą 
bandaży, pokrywających połamane kości, ręce 
w  temblakach, a z pleców zwiesza czarny 
płaszcz ułański. Stoi nad grobami, wysoki, t  
pooraną twarzą, roziskrzonym wzrokiem — a 
wiatr powiewa czarnemi skrzydłami ułańskiego 
płaszcza... I mówi:

...Oto nasi towarzysze... Wysłani na 
śmiefć, Jechał! z eałą tego świadomością, lecż 
dni jeden nie zawrócił konia... Odnowili trądy* 
cyę polskiego ułana z przed stu laty... Ponieś! 
śmierć bohaterska.,i Patrząc na nią, niech 
wszyscy, wszyscy Wrogowie nasi wiedzą i pa­
miętają o tern, do czego Polak jeśt zdolny.„ tj» 
łajmy, że brew ta przelana Ha marne nie pój* 
dzie... Że przechyli Oha szalę tyiit już, tylu ofiat 
I że dzięki niej nasze ideały narodowe będą li* 
fzeczyWlstnione...

Tak mówi bohater nad grobem bohaterów! 
Bez żalu, choć' ból rożsadza wnętrze, z tą wia­
tą niezachwianą, której nic zmącić nie może.,.

A potem stary porucznik Kordecki w  kilku 
Słowach żegna imieniem kawalefyi polskiej.

A potem zasypaliśmy groby. Grudy obija­
ły się o wieka trumien, gdy po przestworzu 
Szedł śpiew pieśni ułańskiej..,

R L  K .  i i .

Centralny Oddział Ewidencyjny Departa­
mentu Wojskowego N. K. N. w  Piotrkowie pro­
wadzi ewidencyę Legionistów pozostających w 
pułkach, rannych, chorych i t. p., udziela infbr- 
macyi o tychże Legionistach, w ydaje poświad­
czenia przynależności do Legionu w  celu otrzy­
mania zasiłku rządowego przez rodzinę.

Centralny Oddział Ewłrieacwiny wydał J 
I-szą listę strat Legionu Fułsktego za czas od 
początku do kwietnia br., obejmującą Legioni­
stów chorych, rannych, zabitych, zmarłych i 
wziętych do niewoli. Lista ta zostanie w  tych 
dniach przysłaną do Lw owa i oddaną do użytku 
jako źródło informacyi o chorych, rannych lub 
poległych Legionach. Cena 1 korona.

Obecnie przygotowuje się Il-gą listę za czas 
od kwietnia do sierpnia.

Centralny Oddsaal Ewidencyjny tą drogą 
podaje do wiadomości, że ze względu na toczą­
ce się walki odpowiedzi ha przysyłane zapyta­
nie muszą być nfejedhotawtrałe opóźmkhic tao na 
razie wstrzymane.

Korespojidettcyę pod adresem Legionistów 
w pułkach pozostających należy przysyłać nie 
przez Centralny Oddział Ewidencyjny, lecz 
wprost, a to:

I, pt>. Poczta potowa (Fefdpost) 118. (I. Bry­
gada).

II. I III. pp. Poczta połowa (Feldpost) 355. 
(II. Brygada).

Wszelkie zapytania i podania o zasiłki dla 
rodzin, które pozostawały na utrzymaniu obec­
nie będących w  pułkach Legionistów, należy 
nadsyłać pod adresem: Centralny Oddział Ew i­
dencyjny Departamentu Wojskowego Naczelne­
go Komitetu Narodowego, Poczta Etapowa (E-
tappenpostamt), Piotrków.

*  *
*

Listy przeznaczone dla legionistów! z I. 
bryg. (1 i 5 pułk) należy adresować: Poczta
połowa (Feldpost) 118.

Listy przeznaczone dla, legionistów z II. 
brygady (2 i 3 pułk) należy adresować: Po­
czta połowa (Feldpost) Nr. 355.

* *'*
N. K. N. uorasza ó składanie w biurze 

N. K. N (godz. urz. 10— 12 i od 4— 6 po .) 
wszystkich danych i wiadomości o osobach 
zabitych, rannych lub wywiezionych przymu­
sowo w czasie okupacji, dalej o poczynionych 
szkodach | rzez Rosjan. Ó udzielanie tych in­
formacji nprasza się osoby ząrówno ze Lw o­
wa jak i z prowincji. ’

* ** ' i
Skutkiem przesiedlenia się N. K. N. d' 

Krakowa, powstało dla i formowania prasy 
wiedeńskiej i aus rjac’ iej w; g le nowe Biur 
prasowe złożone z dziennikarzy: W ł. lnlende- 
ra, W ł. Bazylewskiego i W ł. Zi 'lińskiego. Do 
prasy polskiej wysyłane b dą tylko oryginalne 
wiadOmoś u Więdoiis iego Biura prasowego.

Ponieważ okazała się potrzeba utrzymy­
wania zhacznej ilo ;Ci zgłoszonych do Legio- 
nów, którzy pozbawieni są środków do życia 
przed ptzybyciem na miejsce prżeznaćzeniii 
do Piotrkowa —  a fu dusz *w na ten ceł spe­
cjalnie nie posiadamy, zwracamy się z gorącą 
uośbą do PT. kupców i prz myslow-ów, by 

taczali łaskawie na ten cel skradać pewne 
ofiary w  naturze, w postaci cukru, herbaty, 
kaWy itp, Wsźelkie w tej mierze datki zgła- 
s ać hióżlia w biufze N. K. N. (gmach nal 
kawiarnią Wied.) pl. św. Ducha 1. 3.

Godziny urzędowe od 10— 12 rano i od 
3 — 5 p^pof.

EKOM US1ST A
I  sprawił sprawizacji Iwana.

(e) W e wczorajszym numerze naszego pi­
sma donieśliśmy o zawiązaniu się komitetu a- 
prowizacyjnego oraz o mającej się wydać przez 
lwowską Izbę handlową i przemysłową ode­
zwie w  sprawie sprowadzania artykułów ży­
wności i towarów do Lwowa. Odezwa ta, skie­
rowana do kupców, przemysłowców i rękodziel­
ników Opiewa:

Odnośnie do ptiptzedniej odezwy w  tej 
sprawie z d. 19. lipca br. powiadamia się, że 
wskutek zarządzenia władz z d. 24. bm. postę­
powanie przy zamawianiu towarów uległo pe­
wnej zmianie. Interesowani zechcą mianowicie 
zgłaszać pisemnie swe zapotrzebowanie bez 

i przedkładania listów przewozowych w  kance- 
haryi Komitetu aprowizacyinezo. który urzędu­

je bez przerwy w  biurze aprowfeacfi^eni w  »•* 
tuszu, a to podając: 1) dokładny adres zama­
wiającego, 2) firmę, od której towar ma ntatitejsc,
3) stacyę nadawczą wraz z oamaczBJdeił* dwt» ■ 
ca toołejowego, o ile ich jest więcej w  odnośne: 
miejscowości, 4) gatunek towaru i Ilość tegoż, 
wzgięanie ilość wagonów, 5) termin, w  jakim 
potrzeone wagony stanąć mają w  stacyi1 nadaw­
czej a Więc prawdopodobny teradii załado­
wania.

Co do gatunku sprowadzić Się mających to­
warów zaznacza się, że w  pierwszym rzędzie 
dopuszozońe zostaną do przewozu artykuły ż y ­
wność z tern zastrzeżeniem, że wykluczone są 
artykuły ulegające łatwo zepsuciu.

Zamówione towary nadenodzić mają pod a- 
dresem kupującego, który winien złożyć w  Ko­
mitecie dostateczną gwarancyę, że towar, ó ile 
nie został naprzód zapłaconym, wykupi. Ewen­
tualna zaliczka rracłnowa nie może przekraczać 
10 proc. wartości towaru.

Z chwilą, kiedy towar m  stacyi nadawczej 
został załadowanym, jest obowiązkiem nadaw­
cy, względnie kupującego, o Me się znajduje w  
miejscu załadowania, podać telegraficznie do 
wiadomości >c. i k. Komendy miasta LwoWa nu­
mer załadowania wagonu.

Po otrzymaniu awtza o nadejściu towaru 
we Lwowie, ma być towar przez kupującego do 
48 godzin bezwarunkowo podjętym. O ile by to 
nie miało nastąpić, ponosi kupujący nie tytko 
koszta zwykłego składowego, lecz podlega po-' 
nadto karze 100 kor. od wagonu, które to poe- 
nale przypada na korzyść mundusżu ubogich1 
miasta Lwowa.

Przeciwko kupcom, którzyby z jakiegokol­
wiek bądź powodu odmówili podjęcia zamówio­
nego towaru, wćrożonem zostanie dochodzeme 
karne.

'onieważ władze obejmując orędownictwo
dostaw, czynią to w  interesie konsumentów, U- 
poważniła c. i k. Komenda miasta Lw owa człon­
ków Komitetu aprowizacyjnego do ścisłej kon­
troli, czy ceny kupców, korzystających czyto 
bezpośrednio, czy pośrednio z ułatwień, odpo­
wiadają normalnym warunkom targowym. 
Członkom Komitetu aprowizacyjnego przysłu 
guje praw o wglądu w  ceny fakturowe, a c. i k. 
Komenda miasta Lwowa nakładać będzie w  ra­
zie nadużyć kary do 10.000 kor. Kary te pcMa- 
czone być mogą ponadto z konfiskatą towaru, 
który sprzeda Komitet po cenach przezeń ozna- 
czonych na korzyść funduszu ubogich miasta 
Lwowa.

C. i k. nadinteńdent Wacław Wiszek w y­
łaził gotowość udzielenia wszelkich pożądańyct 
wskazówek i wyjaśnień w  sprawie dowozu to­
warów do Lwowa — Izba handlowa i przemy­
słowa zaprasza przeto wszystkich interesowa­
nych PT. kupców, przemysłowców i rękodziel­
ników, by zechcieli zebrać się w  tym celu w  sa­
li Izby handlowej i przemysłowej (przy ulicy 
Akademickiej) dziś we środę dnia 28. lipca bf. 
o godz. pół do 8 wieczorem.

KRONIKA „EKONOMISTY".
(e) Otwarcie galicyjskich filii banku austro- 

węgierskiego. Przed paru dniami donieśliśmy, 
że dyrekeya banku austro-węgierskiego wyde­
legowała do Galicyi swych funkeyonairyuszów 
celem zbadania możności restytuowania filii. 
Jak się obecnie dowiadujemy, filia w  Tarnowie 
rozpoczyna pełną działalność w  dniu 2, a filia 
w  Nowym Sączu w  dniu 9 sierpnia bf. Jest to 
dla gospodarczych interesów kraju ważna oko­
liczność, gdyż dopiero z chwilą podjęcia przez 
filie banku austro-węgierskiego działalność! 
wracają j inne instytucye finansowe, względnie 
miejscówce instytucye mogą napowrót intensy­
wnie działać. Byłoby tedy bardzo pożądane, 
aby i filie banku austro-węgierskiegó do środ­
kowej i oswobodzonej dotąd wschodniej części 
kraju możliwie najrychlej powróciły i ożywiły 
ruch> finansowy.

(e) Kupcy i przemysłowcy a służba woj­
skowa. 2 uwagi na okoliczność, że między po­
wołanymi do służby wojskowej pospolitakami 
w  wieku 43 do 50 lat znajduje się wielu prze­
mysłowców i kupców, stojących aa czele w y-'
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bitnych, często protokołowanych przedsię­
biorstw, Którzy nie mogą jednak wytarzać się 
wykształceniem, uprawniającem do jednorjcz- 
nej służby prezencyjnej, wniosła Izba handlowa 
i przemysłowa w Libeicu przedstawienie do 
ministerstwa obrony krajowej, by tym pospo- 
litakom przyznano praw o noszenia odznaki je­
dnorocznych ochotników. Izba uzasadnia swą 
iflicyatywę twierdzeniem , że wspomniani po- 
spolitacy nie pozostają w  tyle pod względem 
teoretycznego i praktycznego wykształcenia 
przed absolwentami szóstej klasy gimnazyalnej.

(e) Subweneya na popieranie chowa trzo­
dy. Ministerstwo rolnictwa udtziehłc Towarzy­
stwu rolniczemu w Krakowie 40.000 koron sub- 
wencyi na popte.iarrie chowu trzody.

(e) Nowe rozporządzenia gospodarcze.
„Wiener Ztg “ z dnia 23 lipca br. ogłosiła roz­
porządzenie ministra spraw wewnętrznych w y ­
dane w  porozumieniu z ministrami robactwa, 
handlu i skarbu w sprawie obrotu pffodulćtarm 
do siewu i rozporządzenie ministra handlu w y ­
dane w porozumieniu z ministrami rolnictwa, 
spraw wewnętrznych i skarbu, zmieniające roz­
porządzenie z 28 listopada 1914 w  sprawie pro- 
dukcyi i obrotu mąką. Według tego notzpoi zą- 
dzeniaMmoże Zakład wojenny dla obrotu zbo­
żem odnośnie do produktów mącznych, spo­

rządzonych z jego polecenia, wydać zarządze­
nia, odmiierrae ad postaw wlcń tego nozporzą- 
dzenia.

Całkiem nicusprawiadliwione podjr ożeoie 
rośfei strączkowych, spowodowało rząd dlo rr- 
sumęeta także rośfoi strączkowych z pod spe­
kulacji i waczenta dó tych środków żywności, 
których sprzedać' pozostaje pud kontrolą pań­
stwa. „Wiener 2tg.“ ogłasza dotyczące rozpo­
rządzenie załogo gabmetu.

(e) Przeciw pom jsbi .mi cen żywności. 
Niemiecka Rada związkowa ucłwahfc rozpo­
rządzenie, występujące przeciw wygórowane­
mu podnoszesitr cen w  naadtr przeamiotam' 
-ocWersiego użytku, zwłaszcza środkón żyw­
ności. Rozp irządzerrie przewiduje możliwość 
wywłaszczenia na wypadek, jeżeli Ktoś takie 
artykuły zatrzymuje.

Rada związkowa ustanowiła mafeymaine 
ceny na zboże, na cbtet, jęrzmteń i owies, przy- 
czem utrzymała obecne ceny na zboże chle­
bowe.

Ofiarność.
Na rzecz Gal, Stowarzyszenia Czerwonego 

Krzyża ztożoi.o w dUszym ciągu: Anna Gilewicz 2
K, V :gel Eugenie 3 K, Kruk Stanisław 90 hal, Jung

Katarzyna 5 If. S. B. 4 L i dane mu przez J. F. 2K. 
Michniewicz Władysław 5 K, N. N. 1 K, Urzędnicy1; 
dyrekcyi dóbr , lasów państwowych zamiast wieńca 
na trumnę śp. radcy Aleksandra Gni ałngera 53 K.

Dalsze ofiary w gotówce i w naturze przyjmuje 
biuro Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża uL Piekar, 
ska 1 c.

n m i m i n i n i a  
Rozkład ociągów.

Czas przyjazdów i odjazdów poeiągów poczto­
wych we Lwowie ważuy od 21. lipca 1915 

Czas średnio europejski.

Ze Lwowa odchodzą w kierunku: 
ao Krakowa 10*18, 909,
, Ljwocznego 4*10,
„ Sianek 2*16 
„ Stanisławowa 9*40, 4*00,

Do Lwowa przychodzą w kierunku: 
z Krakowa 5*30, 6*08,
, Ławocznego 4*48, 
ze Siaaek 934,
„ Stanisławowa 532, b*53,

Uwnga: Pora nocnŁ od 6*00 wiecz. do 
5*59 rano oznaczona tlastemi cyframi.

o u o s z e i i i i
ł a n i a  mówiąca po niemiecku potrzebna do mle­

czarni, Gródecka 6ó.

Tecnnik i hand low iec poszmc ,e zastępstw 
lub zarządu interesów przem.-handl. etc. Zna­

jomość rzeczy -  prima refereicje. — Zgłoszenia w 
Administracji >Gaz. Wieczornej* pod „Technik-han­
dlowiec".

Z gubiono iegitymacyę na nazwisko E żbitty Zysz- 
fciewicz Łaskawy zn ilazci zechce ziożyć w AdJ 

min. „Gaz. Wieczornej '.

■■iteliyentna panna poszukuje pokoju i meblowa- 
■ ny z utrzymaniem lub bez, prz" rodzinie, w śród­
mieść! i, w pobliżu ogrodu Jezuickiego. — Zgłoszenia 
do Adminisfracyi pod G. M.

Pryw atna nauczycielka poszukuje iekcyi lub 
lub innej posady. Zgłoszenia w Administracji 

pod „Nauczycielka'.

^Wgubiono w niedzielę papierośnicę srebrną. Pro* 
* •  szę łaskawie oddać w mleczarni ul. Zyblikie- 
wicza 1. 3. za stosownern wynagrodzeniem.

B g u B łiię  ruble papierowe w każdej ilości. Listy 
■ w  pod „Rubel", biuro dzienników ul. Karola lu ­
dwika 21.

Odebrano  przez pomyłkę zezarek zloty di ms ;i 
kryty nr. 557. Proszę łaskawie zwrócić firmie 

Jakób Kohn, złotnik, Rynek 17.

Po&zukuje kupna majątku w okolicy Lwowa za 
gotówkę lub zamiana za kamienicę, z dopłatą 

Zgłoszenia listowne: Jasznaniec, Pańska 21.

BUR ród pszczelny w wielkiej ilo ci zakupi parowa 
fabryka ciast i cukrów Stan.staw Gur- ul w 

Jarosławiu.

gftifiauGzycielka z zakresu ŁZkoły normalnej z kon- 
wersacyą fran usfcą, potrze! na zaraz na whś. 

Zgłoszenia u’. Mickiewicza 20 1, p. p ized południem

SMHydło tanio do sprzedania 5 kg. 6 20 k., 10 kg. 
In !  12 k. Bliższa wiadomość w sklepie „Elektry­
czność" 3-go Maja 15, oa 8-30 do 12.

Kupi? stare i nowe częśc’ automobilowe jak: gu­
my magnety, świece Zielona 61.

Do w ydzierżaw ien ia  z a ra z  re s ta u ra c ja  
Hotelu K rakow sk iego w e Lwowie. Wia­

domość w Zarządzie hotelu pi. Bernardyński 1. 7.

DOM  DLA INTERESÓW  NAFTO W YCH
ALFONS GOSTKOWSKI, zaprzysiężony senzal i 
znawca sądowy dla spraw naftowych, ul. Cłsorąż- 
c ry z s j  I. II a. przeprowadza tak jak poprzedr 
wszelkie transakcje w zakres przemysłu naftowego 
wchodzące. Kupno i sp rzedaż  ropy, udziałów  

naicOOTjch, terenów  i t, d.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ❖ ♦ ♦ O

f f PROMIEŃ t f

TUTKI tYGARETOWE I BIBUŁKI DO PAPIEROSÓW
s ą  PONOWNIE OO NABYCIA WE WSZY3TK*CH TRAFIKACH

5 prc. naT. £. L.

J y f  rtad^zed?
ograwny transport kart
z widokami Lwowa

w ydaw nictw a

Salonu malopzf polskich
i jest do r.ebyci.*: 

hurtownie w yłącznie w składzie

(Dorn Towarowy).

Również na składzie pap iery  d rukow e sa . 
tynowane i n iusatynowane, ok ładko­
we we wszystkich kol r; ch, oraz tektury  

>e wszystkich grubościach

Świeże mleko
sporządzić sobie może każdy z l<on- 
densowa; ego mieka Nestla. Świeży 

transport już nadszedł do

APTEKI POD ZŁOTYM  JELENIEM 
L w ó w ,  R y n e k  18.

łap a Europy Mowę]
doskonała, szczegółowa i przejrzysta, prlsfca 
m apa teatru wojny w skali 1 V 12.500.000 
w 8 ko erach. (Mapa obejmuje Rosyę, Ausiryę 
Niemcy, część R.munii i Szwecyi). Ctna 2 K. 
Nukfad Księgarni PolsKiej U. POŁONIECKIEGO 

WE LWOWIE. 
^ ron n isu H m a ffiB agsa ran m rcB iz iB ssaa in

Jedynie najsilniejsze maszyny do pisań a

B o m jn / t ł/ s n  m°del 10 i 11 — z pismem 
n  C f l l l l l y  rU I I  z u p e ł n i e  w i d o c z n e m

5 5 4 8 K S  Remington „R R “
masz aydo R m - r / M in t i c .  m:szyny 
sumowania D UfTU UC Jflo  sumowania

znane powszechnie najsolidniejsze prawdziwie 
amerykańskie

23 M eble B iu ro w e  &s
poleca

GŁOGOWSKI i SJ».
c. k. nadworni dostawcy

Lwów, ul. Akademicka 1. 5
i& iT  Oglądać można bez przymusu do aypna.

■ m m H B N B n H n o i

turupię p ła szc z  dla ucznia g mn. Słusznego wzra- 
■FA stu. Zgłoszenia ul. św. Antoniego I. 1 II. pięir.
na prawo. _____________

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyz^* pedaktoi: Maksymilian Kaiser.


